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„Dopóki starczy mi życia, będę walczył o pokój”

W NUMERZE;
Kościół Jezusa Chrystusa ® Przybliżył 
nam życie dalekich krajów i ludzi © 
Baśń i dziecko •  Rozmowy z Czytelni
kami © „Rodzina — dzieciom”

Wywiad 
z ksiedzem

C

PETEREM
Niedziela Palmowa w katedrze warszawskiej pw. Sw. Ducha, przy 
ul. Szwolżerów. Mszę św. koncelebrowaną odprawi! zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego bp Tadeusz R. Majewski przy udziale 
ks. Petera Fergusona z Kościoła Anglikańskiego w Australii i ks. kan
clerza Ryszarda Dąbrowskiego

W dniach 25—29 marca 1985 r. w  
warszawskim hotelu „Forum” toczyły  
się obrady komisji studyjnej „Solidar
ność, W yzw olenie i Rozwój” Chrześci
jańskiej K onferencji Pokojowej, której 
stalą siedzibą jest Praga (CSRS). Orga
nizatorami warszawskiego sympozjum  
było Społeczne Towarzystwo Polskich  
Katolików i Polski Oddział Chrześcijań
skiej K onferencji Pokojowej przy Pol
skiej Radzie Ekumenicznej. W obradach, 
których m otyw  przewodni brzmiał: 
„W yzwolenie i Rozwój — chrześcijań
ska odpowiedź na nabrzmiałe problemy 
naszych czasów”, uczestniczyło 50 chrze
ścijan — delegatów z ok. 30 krajów ca
łego świata. Obradom przewodniczy! 
metropolita Delhi i Indii Północnych

Paulos Mar Gregorios. O ich przebiegu  
poinformujem y szczegółowiej w  następ
nych numerach „Rodziny”. Dzisiaj zaś 
proponujemy naszym Czytelnikom  
spotkanie z jednym  z uczestników war
szawskiej Konferencji, przedstawicielem  
Kościoła Anglikańskiego w  Australii, ks. 
Peterem  Fergusonem. Po zakończeniu  
Konferencji ks. Peter Ferguson pozostał 
jeszcze dwa dni w  naszym kraju, gdyż 
życzeniem  Jego było odwiedzić O świę- 
cim -Brzezinkę — były hitlerowski obóz 
koncentracyjny, m iejsce kaźni w ielu  m i
lionów  ludzi różnych narodowości. W i
zyta ks. P. Fergusona zbiegła się z 
przypadającymi w  dniu 30 marca br. 
uroczystościami oświęcim skim i, zorgani
zowanymi w 40 rocznicę wyzwolenia

Oświęcimia-Brzezinki, a w ięc w roczni
cę zw ycięstw a życia nad śmiercią. W 
ostatnim dniu swego pobytu w  Polsce — 
który przypadł na N iedzielę Palmową — 
ks. Peter Ferguson, na zaproszenie 
zwierzchnika Kościoła Polskokatolickie
go bpa Tadeusza R. Majewskiego, współ- 
koncelebrował Mszę św. w  katedrze 
polskokatolickiej w  Warszawie. Z licznie 
zgromadzonymi tu w iernym i podzielił 
się sw ym i wrażeniami z pobytu w  Pol
sce, przekazując jednocześnie pozdro
w ienia od Kościoła Anglikańskiego w  
Australii, szczególnie zaś od metropolity 
zachodniej Australii, Petera Cornley’a. 
Dostojny Gość z dalekiego kontynentu  
udzielił też wywiadu dla naszego tygod
nika.



NIEDZIELA PO WNIEBOWSTĄPIENIU
Czytanie z I Listu św. Piotra Apostola (4,11-11)

N ajm ilsi: Bądźcie roztropni i czuwajcie w  m odlitw ach. A n a 
de wszystko m iejcie trw ałą  miłość jedni ku drugim , bo miłość 
osłania mnóstwo grzechów. Bądźcie gościnni jedni dla drugich 
bez szem rania. Jako każdy z w as otrzym ał łaskę, tak  niech us
ługuje jeden drugiem u, na w zór dobrych szafarzy rozlicznej 
łaski Bożej. Kto przem aw ia, niech wygłasza słowa Boże. kto 
posługuje niech czyni to  z przekonania, którego udziela Bóg, 
aby we wszystkich Bóg był w ielbiony przez Jezusa Chrystusa 
P ana  naszego.

Ewangelia według św. Jana (15,26-21 ;16,1-4)
Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Gdy przyjdzie

Pocieszyciel, którego ja  w am  poślę od O jca Ducha praw dy, 
który od O jca pochodzi, on o m nie św iadectw o dawać będzie 
i w y św iadectw o daw ać będziecie, bo ze m ną od początku jes
teście. To w am  powiedziałem , abyście się nie zrażali. W yłączą 
was z synagog, a zbliża się godzina, że każdy, kto was zabijać 
będzie, uczyni to m niem ając, że Bogu wyświadczy przysługę. 
A to wam  uczynią, bo nie zna ją  Ojca ani mnie. Ale to w am  
powiedziałem , abyście, gdy nadejdzie ich godzina, wspom nieli 
na to, żem ja  w am  powiedział.

„I wy świadectwo 
dawać będziecie”

J a k  w poprzednich , tak  rów nież w  osta tn ią  niedzielę po 
W ielkanocy, czy tam y podczas M szy św iętych  w y ją tek  w iel
kiej m ow y pożegnalnej P an a  Jezusa, w ygłoszonej n a  k ilka 
godzin p rzed  m ęką i śm iercią. C hrystus przygotow ał uczniów , 
by w łaściw ie rozum ieli sens w ydarzeń  najb liższych  dni i 
rów nież w  życiu całej ludzkości. N a jp ierw  dokonał Jezus zba
w ien ia  rodzaju  ludzkiego, oddaw szy na drzew ie krzyża, „aby 
stąd, skąd śm ierć początek swój w zięła, rów nież i życie 
zm artw ychw stało” . A le sam a śm ierć M istrza m ogła oznaczać 
dla Jego uczniów  ty lko  katastro fę . B yli przecież m ieszkańca
m i tej ziem i i nie bardzo rozum ieli możliwości jakiegoś in 
nego życia. K rólestw o Boże było dla w ielu  z nich po prostu  
przedłużeniem  ziem skiego sposobu istn ien ia : „A m yśm y się 
spodziew ali, że O n odbuduje królestw o Izrae la” — żalą się 
Łukasz i Kleofas, gdy N auczyciel ich od trzech  dni spoczywał 
w  grobie. M usiał w ięc Jezus nie tylko zm artw ychw stać, ale 
rów nież pokazać się swoim  uczniom , by uw ierzyli, że m ożna 
być w  innym  świecie, w  k tó rym  nie m a sm utku  ani śm ierci.

P rzez czterdzieści dni uczniow ie P an a  dojrzew ali duchowo, 
bo słow a zm artw ychw stałego  Jezusa  m iały  już  dla n ich  wagę 
bezw zględnej praw dy. K iedy w ięc nadeszło drug ie rozstanie 
z M istrzem  w stępu jącym  z G óry O liw nej do nieba, nie było 
płaczu i narzekań , nie było zw ątp ien ia i trw ogi. P rzed  czte
rem a dniam i obchodziliśm y pam iątkę w niebow stąpien ia 
C hrystusa  i w idzieliśm y Jego apostołów  jak  stali zapatrzeni 
w  niebo, czy raczej w  to m iejsce, gdzie obłok zakry ł odcho
dzącego do chw ały  M istrza. Nie m ożem y jednak  powiedzieć, 
że apostołow ie byli fak tem  odejścia ucieszeni. O dczuwali za
pew ne pew ien sm utek, a rów nocześnie w ich sercach zaczęła 
kiełkow ać tęskno ta i p ragn ien ie  ponow nego spotkania. „M ę
żowie galilejscy, czem u stoicie patrząc  w niebo? Ten Jezus, 
k tó ry  w zię ty  jes t od w as do nieba, tak  przyjdzie, jak  w idzie
liście go idącego do n ieba” . A postołow ie pozostali sami. P ustkę  
po odejściu ukochanego M istrza odćzuwać będą tak  długo, jak  
długo D uch C hrystusow y nie w ypełn i całkow icie ich um ysłów
1 serc. G dyby nie nadeszły Dni Z ielonych Św iąt, apostołowie 
pozostaliby starym i ludźm i, w róciliby  zapew ne do swoich 
poprzednich  zajęć, a chw ile spędzone u boku M istrza w spo
m inaliby jako w ielką przygodę, k tó ra  n iestety , defin ityw nie

2

skończyła się w  m om encie ostatecznego rozstan ia  się z Jezu 
sem  na stokach G óry O liw nej. W najlepszym  w ypadku  po
zostaliby w iern i M istrzow i i w  tej w ierności u tw ierdzaliby  
sw oje rodziny. O szerokiej działalności m isy jnej chyba nie 
byłoby mowy. A przecież Jezus nie przyszedł ty lko d la k ilku 
nastu  galilejsk ich  rodzin. P rzyszed ł oddać życie n a  okup za 
w ielu, aby żaden człow iek żyjący k iedykolw iek  na naszym  
globie n ie  zginął, ale osiągnął żyw ot w ieczny. Do głoszenia 
swej nauk i p rzygo tu je  galilejskich  rybaków  dopiero Duch 
św ięty.

Z nając m oc D ucha św iętego, Zbaw iciel w  m ow ie pożeg
nalnej tak  w iele pośw ięca m u m iejsca i u siłu je  w zbudzić w 
św iadom ości uczniów  p ragn ien ie  posiadania tegoż D ucha: 
„ J a  prosić będę O jca i da w am  Pocieszyciela, aby był z w am i 
na  w ieki — D uch praw dy, którego św iat p rzy jąć  nie może, 
bo Go nie w idzi i nie zna, w y Go znacie, bo p rzebyw a w śród 
w as i w  w as będzie... D uch św ięty, k tórego  Ojciec pośle w 
im ieniu  M oim nauczy w as w szystkiego i p rzypom ni wam  
w szystko, co w am  pow iedziałem ” . D uch św ięty  będzie nie 
ty lko  nauczycielem  i k o rep ety to rem  dla uczniów  C hrystusa. 
Będzie dla n ich  C hrystusow ym  św iadkiem .

Przez swego D ucha C hrystus będzie w  A postołach. Ju ż  
nie będą się m ogli skarżyć, że P an a  n ie  ma. To oni będą czą
stką  P an a  i przez ich u s ta  głosił będzie C hrystus po w szy
stk iej ziem i sw oją Ew angelię: „G dy p rzy jdz ie  pocieszyciel — 
m ówi dzisiejsza p erykopa — k tórego  ja  w am  poślę od Ojca, 
O n o m nie św iadectw o daw ać będzie. I w y św iadectw o da
w ać będziecie, bo ze m ną od początku jesteście” . Tuż po 
Z m artw ychw stan iu  pow ie uczniom : „W eźm ijcie D ucha Św ię
tego!” , a przed sw oim  W niebow stąpieniem  doda: „P ozostań
cie w  mieście, aż zostaniecie przyobleczeni m ocą z w ysoko
ści!” O D uchu św iętym  i Jego mocy, napełn ia jącej w yznaw 
ców C hrystusa, rozw ażać będziem y za tydzień , z rac ji Zielo
nych  Św iąt, dziś jeszcze zastanow im y się nad obowiązkiem  
daw ania św iadectw a naszem u Zbaw icielowi.

P raw d ę  o n iepo jętej m iłości Boga ku ludziom  przyniósł na 
ziem ię Jezus. By m iał k to  zanieść tę  w ieść n aw et na krańce 
św iata, do każdego żyjącego w  ciągu w ieków  dziecka Bożego, 
C hrystus grom adzi w okół siebie uczniów , k tó rych  sam  w y 
b ra ł z rzeszy. U czniow ie tow arzyszą M u w  publicznym  życiu 
i są św iadkam i w szystk ich  Jego cudów, a zw łaszcza chw aleb
nego zm artw ychw stan ia. N auka św ięta  by ła  dan a  dla nich, 
ale nie mogli jej za trzym ać w yłącznie dla siebie. S łyszeli bo
w iem  w yraźny  rozkaz M istrza: „Idąc na cały św iat, nauczaj
cie w szystk ie n a ro d y ” . Do głoszenia D obrej Now iny zdopin
guje A postołów  D uch św ięty : „O trzym acie moc D ucha św ię
tego, k tó ry  p rzy jdzie  n a  w as i będzie na  w as i będziecie mi 
św iadkam i w Jeruza lem  i w  całej Ju d e i i w  Sam arii i aż do 
krańców  ziem i” . P raw d ę poznaną z u st M istrza będą odtąd 
głosili jako swoją. Oni n a  w łasne oczy w idzieli spełn ien ie się 
szeregu zapowiedzi Pana. Zapow iedział im  Jezus w łasną m ękę 
i śm ierć — to mogło spotkać w  tam ty ch  czasach każdego re 
form atora religijnego i społecznego, ale C hrystus zapow ie
dział też w łasne zm artw ychw stanie.

I nie tylko zapowiedział. On rzeczyw iście zm artw ychw stał! 
To będzie najw iększy argum en t apostolskiej katechezy : „Tego 
to Jezusa  w zbudził Bóg, czego m y św iadkam i jesteśm y ” (Dz 
2, 32). Jeśli w ięc spełnia się ta  zapowiedź, spełnią się i w szy
stk ie inne m ów iące o triu m fie  dobra, o zbaw ieniu  dobrych 
i karze czekającej n iepopraw nych  grzeszników . Ew angelia do
maga się od każdego ucznia C hrystusow ego zerw ania z grze
chem i w kroczenia na  ścieżkę poku ty  i um artw ien ia . Na tej 
drodze świeci św iatłość nadprzyrodzona. N iestety , nie w szy
scy ludzie chcą w spinać się ku górze tą  ścieżką, „um iłow ali 
bow iem  bardziej ciem ności niż św iatłość, aby nie by ły  zga
nione ich uczynki” . Zbaw iciel zapow iada, że będą i tacy, k tó 
rzy nie ty lko n ie będą chcieli słuchać praw dy, ale naw et pod
niosą ręk ę  na  jej głosicieli, tak  jak  podnieśli na  C hrystusa: 
„W yłączą w as z synagog, a zbliża się godzina, że każdy, kto 
was zabijać będzie, uczyni to m niem ając, że Bogu w yśw iad
cza p rzysługę” . Ileż to zbrodni dokonano w  im ię Boga! Ile 
k rzyw d w yrządził p raw dziw ym  w yznaw com  C hrystusa  fan a
tyzm ? Czy przez to m am y zaprzestać głoszenia Ew angelii i 
św iadczenia jej życiem ? P rzenigdy . P an  nam  zapowiedział 
p rześladow ania i prosił, abyśm y się nie zrażali nim i.

Ks. A. B.



Kościół
Jezusa

Chrystusa

„Gdy Jezus przechodził obok Jeziora Galilejskiego, ujrzał dwóch  
braci, Szymona, zwanego Piotrem,  i brata jego Andrzeja, jak  za
rzucali sieć w  jezioro; byli bowiem rybakami. I rzekł do nich: Pójdź
cie za Mną, a uczynię was rybakam i ludzi” (Mt 4, 18—19).

Misja Jezusa Chrystusa nie zakończyła się 
z chwilą Jego odejścia z tego świata. Jezus 
zapowiedział, że dopiero, gdy umrze na krzy
żu, wszystkich ku sobie przyciągnie. Zapo
wiedział także swoje ponowne przyjście przy 
końcu świata, by osądzić „żywych i umar
łych”. Przede wszystkim jednak Chrystus 
przedłużył swoje posłannictwo przez swoich 
uczniów.

Jezus C hrystus w ybrał D w unastu, „aby 
Mu towarzyszyli, by mógł wysyłać ich na 
głoszenie nauk i” (Mk 3, 14). Mówił im w ię
cej, niż innym , o sobie i o ta jem nicy swego 
związku z Bogiem-Ojcem. Zobowiązał Apo
stołów do kontynuow ania m isji głoszenia 
Dobrej Nowiny. M ają oni iść n a  cały św iat, 
głosić ew angelię wszystkim ludziom, św iad
czyć o Chrystusie, naw oływ ać do zm iany 
życia i chrzcić. M ają pow tarzać też obrzęd 
wykonany przez C hrystusa w  czasie osta t
niej wieczerzy: przem ieniać chleb i wino w 
Jego ciało-i k rew  n a  pam iątkę Jego śmierci 
i zm artw ychw stania.

Jezus zapow iadał wielokrotnie, że udzieli 
apostołom swego Ducha, później zaś, przed 
swym w niebow stąpieniem , kazał apostołom 
nie opuszczać Jerozolimy, ale oczekiwać na 
spełnienie danej im obietnicy. W dniu P ięć
dziesiątnicy nastąpiło  to tajem nicze w yda
rzenie opisane w Dziejach Apostolskich 
(2, 1—41).

O dtąd rozpoczęli apostołowie wykonywać 
pow ierzoną im przez Jezusa Chrystusa m i
sję. Nauczali o Nim, o Jego życiu, o zbaw 
czym znaczeniu Jego śm ierci i zm artw ych
w stania, zaczęli wzywać w imię Jezusa do 
pokuty i w im ię Jego Chrzcić. Ci, którzy 
uwierzyli i przyjęli chrzest, „trwali... w nau
ce apostołów  i we wspólnocie” (Dz 2, 42). 
Tw orzą się pierw sze gminy chrześcijańskie.

Już P an  Jezus mówił o „budow aniu Ko
ścioła”, pisze o tym  św. Paw eł w Liście do 
Efezjan: „W spółobywatelami jesteście „św ię
tych” i dom ownikam i- Boga; apostołowie i 
prorocy są tym  fundam entem , na którym 
zbudow ani jesteście, a sam Chrystus Jezus 
je s t kam ieniem  węgielnym. W Nim cała bu
dow la mocno jest zespolona i w zrasta, by 
tw orzyć św iątynię św iętą w P anu (...) W 
N im  i wy także we wspólnej budowie je 
steście wznoszeni, by stanow ić mieszkanie 
Boga przez D ucha”. (Ef 2, 19—22). W tym  
sam ym  Liście św. P aw eł znajduje jeszcze 
inne porównanie. W zrastanie Kościoła jest 
rozw ojem  Ciała Chrystusowego. Wszyscy 
„w ykonujem y posługi”, „celem budow ania 
C iała Chrystusowego, aż dojdziem y wseyscy 
r ize m  do jedności w iary i pełnego poznania 
S.yna Bożego, do Człowieka doskonałego, do 
m iary wielkości w edług Pełni Chrystusa...

Z Niego całe Ciało zespolone i podtrzym y
w ane w  całości przez w szelką więź zaopa
tru jącą  w  moc n a  m iarę każdego z człon
ków — przyczynia sobie w zrostu d la  budo
w ania siebie w  miłości” (Ef 4, 12—13.16).

Kościół więc buduje się i rozw ija u sta 
wicznie: przez w iarę  i chrzest nowych
swych członków, przez działanie i miłość 
wszystkich, którzy go tworzą. Nie jest Ko
ściół czymś już gotowym, niezm iennym , in 
stytucją, k tó ra  raz założona przez C hrystu
sa, m a w  sposób niewzruszony dotrw ać do 
końca św iata. Je st raczej, według Jezuso
wych przypowieści, ziarnem  w rzuconym  do 
ziemi, które kiełkuje, rozw ija się, rozrasta 
w w ielkie drzewo. Jest siecią zarzuconą w 
morze, zw olna napełn ia jącą się rybam i, k tó
ra  kiedyś, u końca w ieków  w yciągnięta zo
stanie n a  brzeg. Je st Kościół zapoczątkowa
niem  na ziemi K rólestw a Bożego, o którego 
przyjście jednocześnie ciągle się modlimy: 
„Przyjdź Królestwo Tw oje”.

A więc Jezus Chrystus ustaw icznie tw o
rzy swój Kościół. Zapoczątkow ał go w cza
sie swego życia na ziemi, dokona z chwilą 
powtórnego swego* przyjścia. Wówczas to Ko
ściół stanie się w spólnotą wszystkich zba
wionych, całą ludzką rodziną, zgromadzoną 
w domu Boga-Ojca, doprowadzoną tam 
przez C hrystusa w  tajem niczy sposób po
przez czas pielgrzym owania.

Ludzie stanow ią jedną rodzinę i są o tym 
przeświadczeni mimo wszelkich różnic, k tó 
re ich między sobą dzielą. S tąd je st czymś 
zrozumiałym, ie  Chrystus zw racając się z 
D obrą Nowiną do każdego człowieka, jed 
nocześnie wiąże tych, którzy uwierzyli^ w 
jedną społeczność, w  jeden „lud”. W Liście 
św. P io tra  tak  czytam y: „Wy (którzy przy
jęliście wiarę) jesteście rodzajem  wybranym , 
kapłaństw em  królewskim , ludem  świętym, 
narodem  do Boga przynależnym . Opowiadać 
macie w spaniałe czyny Tego, który powołał 
was z ciemności do swej cudnej światłości. 
Kiedyś powiedziano o w as: „nie mój lud”, a 
teraz jesteście Ludem Bożym...” (1 P 2, 9— 
10).

Duchowe wartości, które posiada Kościół, 
a które służą pojednaniu ludzkości z Bo
giem, samo to pojednanie z Bogiem — są 
darem  Chrystusa, owocem Jego śm ierci i 
zm artw ychw stania, są jakby Jego własnym  
synostwem  Bożym, udzielanym  w szystkim  
ludziom zgromadzonym w Kościele. Tak

trzeba rozum ieć przypowieść o krzew ie w in
nym i la toroślach: „...w ytrwajcie we mnie, 
a  ja  będę trw a ł w  was. Podobnie ja k  la to
rośl nie może przynosić owocu sam a z sie
bie, o ile  nie trw a w  w innym  krzewie, tak 
samo i wy, jeżeli we m nie trw ać nie bę
dziecie. J a  jestem  krzew em  w innym , wy _ — 
latoroślam i. K to trw a  we mnie, a  ja  w  nim, 
ten przynosi owoc obfity, ponieważ beze 
m nie nic uczynić nie możecie...” (J 15, 4— 
5). Życie Boże, poznanie Boga, miłość Bożą 
daje Chrystus sw ym  uczniom, jak  to w ie
lokrotnie pisze św. Jan  w  Ewangelii i swym 
pierw szym  Liście. Sw. Paw eł zaś do GSlatów: 
„Wszyscy bowiem dzięki w ierze w  Jezusa 
C hrystusa synam i Bożymi jesteście. Bo wy 
wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni w 
Chrystusie, przyoblekliście się w  Chrystusa... 
Wszyscy bowiem  jesteście kimś jednym  w  
Chrystusie Jezusie” (Gal 3, 26—28).

Porów nanie Kościoła do ciała służy św. 
Paw łow i do przedstaw ienia jedności wielu 
wiernych, spełniających w  społeczności 
chrześcijańskiej różne funkcje. Zatrzym ajm y 
się na tym  właśnie zróżnicow aniu funkcji, 
zadań, powołań w Kościele: „ Jak  bowiem 
w jednym  ciele m am y wiele członków, a 
wszystkie te członki nie spełn iają tej samej 
czynności, ta k  wszyscy razem  jesteśm y jed
nym Ciałem w Chrystusie, z osobna zaś — 
członkami jedni drugich. M amy zaś według 
udzielonej nam  łaski różne dary : bądź dar 
proroctw a — do stosow ania go zgodnie z 
wiarą... bądź urząd nauczyciela — dla w y
pełnienia czynności nauczycielskich; bądź 
dar upom inania — dla karcenia. K to zajm u
je się rozdawaniem , niech działa z gorliwo
ścią, kto pełni uczynki m iłosierdzia, niech 
to czyni ochoczo” (Rz 12, 4—8). Wszyscy 
wyznawcy Chrystusa tw orzą jeden Lud Bo
ży. Wszyscy są powołani, by być dziećmi 
Bożymi, dla wszystkich ostatecznym  sen
sem życia jest żyć z Bogiem na wieki. Ob
jaw ienie Boże dostępne jest w tej samej 
mierze wszystkim. W spółdziałanie z Chry
stusem w dziele zbaw ienia św iata m a być 
spraw ą b liską każdem u chrześcijaninowi. 
W łaśnie jednak  dlatego, żeby te  cele w spól
nie osiągnąć, m uszą członkowie Kościoła 
spełniać różne zadania.

Ponad wszelkim  zróżnicowaniem zacho
dzącym między członkami Kościoła, pano
wać powinno między nimi braterstw o. „Je 
den je st wasz nauczyciel, a wy wszyscy 
braćm i jesteście” (Mt 23, 8).



Ks. Czesław K uliezkowski sam w ykonuje tradycyjne polskie pisanki.
O jego działalności na rzecz popularyzacji folkloru polskiego  

często pisze prasa

We w rześniu  ub.r. m inęło 80 la t od dnia, w  k tó rym  
obradow ał I Synod PN NK. Na Synodzie tym  n ie tylko 
ukonsty tuow ał się fo rm aln ie  Polski N arodow y Kościół 
K atolicki, w  którego skład w eszły rozproszone dotąd 
autonom iczne polskie parafie, ale w yraził on także 
ogrom ne przyw iązanie uczestników  obrad do S tarej 
O jczyzny, do Polski. W uchw alonej na  Synodzie rezo
lucji m .in. czytam y: „O jczyźnie naszej, Polsce, ś lu b u je
m y w ierność taką, jak ą  p rzy rzeka  każde dziecko m atce 
ukochanej, a od k tó rej oddziela je los n ieub łagany  (...) 
Poniew aż ośw iata w znosi dziś wysoko i jednostki i spo
łeczeństw a, p rzeto  i m y będziem y dążyć do zdobycia 
dobrodziejstw  k u ltu ra ln y ch  (...)” .

S łow a te, choć w ypow iedziane ponad 80 la t tem u, nic 
nie straciły  na  sw ej aktualności. Rów nież i dziś w śród 
duchow ieństw a Polskiego N arodow ego Kościoła K atolic
kiego są kapłani, k tó rzy  n ie tylko dobrze w y p e łn ia ją  
swe obowiązki duszpastersk ie, ale także pop u lary zu ją  
polskie tradyc je . Do tak ich  kapłanów  z całą pew nością 
należy ks. Czesław  K uliczkow ski, proboszcz parafii pw. 
N ajśw iętszej M aryi P an n y  w 'D u ry e a  pod S cran ton  w 
P ensy lw anii (USA), k tó ry  sw ą w iedzą i działalnością 
przyczyn ia się do podtrzym ania polskiej tradycji w śród 
w yznaw ców  PNK K.

W czasie świat Bożego Narodzenia zostały w ystaw ione tradycyjne jasełka

Ks. Czesław K uliczkowski z zarządem parafialnym  Towarzystwa Adoracji N aj
św iętszego Sakram entu. Przy parafii działają rów nież Chór im. Fryderyka 
Chopina, Orkiestra Plectrum eers, Szkoła Niedzielna C hrześcijańskiego Życia i 
Towarzystwo M łodzieży „Zm artwychwstanie \  Parafia pw. NMP organizuje do
roczną Wigilie, zabawę w ielkanocną, zwaną „Św ięconką” oraz staropolskie do
żynki. czyli ,,Poiish Harvesi FestivaF’«.

Proboszcz z m inistrantam i przed ołtarzem, 
wokół którego stoją flagi am erykańska i polska
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P  rzyb liży ł nam życie dalekich krajów i ludzi 
Wspomnienie pośmiertne o ARKADYM FIEDLERZE

W w ieku 90 la t odszedł A r
kady Fiedler, prozaik i repor- 
tażysta, znany .podróżnik. Od
szedł Człowiek, będący dla 
niezliczonych rzesz czytelni
ków w  w ieku od kilkunastu  
do kilkudziesięciu la t n ie  ty l
ko autorem  poczytnych ksią
żek. ale kim ś znacznie bliż
szym, bo serdecznym  p rzy ja
cielem odnajdyw anym  na 
kartach  Jego opowieści. P rzy
jacielem , który <w bezpośred-

- niej, prostej i ciepłej gaw ę
dzie przybliżał nam  życie d a 
lekich k rajów  i ludzi, ukazy
w ał ich urodę i  egzotykę. 
Pozw alał zrozumieć, że św iat 
choć 'tak różnorodny nie jest 
aż tak  duży, abyśm y mogli 
zapomnieć, iż i ci żyjący nad 
W isłą ii W artą, i  ci nad  U ka
jali, w  Kanadzie, czy nad 
Orinoko, nad  A m azonką bądź 
w  Nowej Gwinei — wszyscy 
jesteśm y w ielką Rodziną 
Człowieczą, k tóra pow inna się 
rozumieć, kochać i szanować, 
żyjąc w  harm onii z sobą i ną- 

.  turą.

A rkady Fiedler urodził się 
28 listopada 1894 roku w  Poz
naniu. S tudiow ał n a  W ydziale 
Filozofii U niw ersytetu Jag ie
llońskiego, n a  Uniwersytecie 
w  Berlinie oraz na U niw ersy

tecie Poznańskim . Jego de
biutem  literack im  była publi
kac ja w ierszy n a  łam ach 
„Zdroju” w  roku 1917. W dwa 
la ta  później uczestniczył w 
Pow staniu  W ielkopolskim. W 
okresie II w ojny  św iatowej 
był żołnierzem  W ojska Pols
kiego we F rancji, a do k raju  
powrócił w roku 1946. Za
równo w okresie m iędzywo
jennym , jak  i po II w ojnie 
św iatow ej odbyw ał liczne 
podróże i w ypraw y, m.in. do 
Norwegii, Brazylii, Peru, K a
nady, na M adagaskar, Tahiti, 
do Gujany, M eksyku, W ietna
mu, Laosu, K am bodży na Sy
berię, do Afryki Zachodniej. 
Przywoził z tych podróży licz
ne eksponaty, w spółpracował 
bowiem naukow o z Poznań
skim  M uzeum Przyrodniczym  
oraz Państw ow ym  Muzeum 
Zoologicznym w W arszawie.

Znacznie bardziej jednak  
plon podróży zaowocował w  
jego książkach, których n ap i
sał 27. Ukazały się one w  n a 
kładzie ponad 9 m in egzem 
plarzy, a przetłum aczono je 
n a  22 języki. Co najm niej 
dw a pokolenia wychowały się 
rozczytując w książkach Ar- 
kadego F iedlera, takich jak  w 
w ydanej w 1935 roku „Ryby

śpiew ają w U kajali”, czy w 
rok później — „K anada pach
nąca żywicą” . Po wojnie n ie
zw ykłą popularność zyskały 
książki: „Dywizjon 303”, wy
dana  jeszcze w  Londynie w 
1942 roku, „Rio de O ro” w 
roku 1950, „M ały Bizon” z ro
ku 1952, „Gorąca wieś Ambi- 
nan itelo” z roku 1953, „Wyspa 
R obinsona” z roku 1954, czy 
wreszcie „Orinoko” z 1957 ro 
ku, „Nowa przygoda — G w i
nea”, opublikow ana w  5 la t 
później oraz „Biały Jag u ar” z 
roku 1979. N iektóre z tych 
książek osiągnęły w prost n ie 
praw dopodobną popularność 
„Ryby śp iew ają w  U kajali” 
m iały 32 w ydania w  15 języ
kach, „Dywizjon 303” 28 -wy
dań w 5 językach, a „K anada 
pachnąca żywicą” 26 w ydań 
w 11 językach.

A rkady F iedler był nie ty l
ko pisarzem  i podróżnikiem, 
ale także Polakiem  czynnie 
zaangażowanym  w życie swo
jego kraju , poczynając od u 
działu w Pow staniu W ielko
polskim  przez w alkę n a  fron
tach II w ojny św iatow ej, i 
ak tyw ną działalność społeczną

do końca życia. W ostatnich 
latach uczestniczył w  pracach 
Narodowej Rady K ultury. Od 
1933 roku należał do Związku 
L itera tów  Polskich. Otrzyma! 
ta k  zaszczytne nagrody jak: 
W awrzyn Polskiej Akademii 
L ite ra tu ry  w  roku 1935, n a 
grody literackie m iasta Poz
nania, m in istra  ku ltu ry  i sz tu 
ki z roku 1963, nagrodę im. 
Zaruskiego, w reszcie w  roku 
1978 Nagrodę Państw ow ą I 
stopnia. Był również odzna
czony w ielom a zaszczytnymi 
odznaczeniam i państwowym i, 
a także nadanym  mu przez 
dzieci „O rderem  U śm iechu” 
jakże w ażnym  dla pisarza.

Odszedł P isarz i Przyjaciel 
ludzi, lecz ryby nadal śpiew a
ją  w  U kajali, a przygoda 
wzywa śm iałków  odwiecznym 
pragnieniem  poznaw ania św ia
ta, tego co w n im  nieznane i 
tajem nicze. Z abrakło A rkade- 
go Fiedlera, ale pozostały Jego 
książki i długo jeszcze będą 
nam  towarzyszyć.

MATEUSZ BURIAN

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,451
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

S
Polski. S tan praw ny Kościoła S tarokatolickiego M ariaw itów  
(zob. też — Kościół K atolicki M ariaw itów  w  PRL) został 
uregulow any wyżej wspom nianym  dekretem  Urzędu do 
Spraw  W yznań, uznającym  też w spom niany wyżej S tatut, 
z dnia 31.X.1967 roku. Przytaczam y z tegoż S ta tu tu  n a j
ważniejsze, najbardzie j charakterystyczne, postanow ienia:

A rt. I, par. 1: „Pełne brzm ienie nazwy Kościoła: Kościół 
Starokatolicki M ariaw itów  w  Polskiej Rzeczypospolitej L u
dowej. W skrócie używ a się nazwy: Kościół M ariawicki. 
Nazwa „M ariaw ita” pochodzi od łacińskich wyrazów M ariae
— v ita  co oznacza — Życie M aryi; naśladow anie M aryi jest 
w arunkiem  pogłębienia życia duchowego w  Kościele”.

Par. 2: „Kościół Starokatolicki M ariaw itów , zw any dalej 
w niniejszym  Statucie — Kościołem M ariaw ickim  — opie
ra  się n a  starokatolickich zasadach w iary  i m oralności Koś
cioła Powszechnego. Zasady te  zaw arte są w  Księgach K a
nonicznych P ism a Świętego Starego i Nowego Testam entu 
oraz Tradycji pierw otnej Kościoła i określone zostały na 
pierwszych siedm iu soborach ekum enicznych. Kościół M aria
w icki przestrzega zasady: „Tego się trzym am y, co wszędzie, 
co zawsze, co przez wszystkich je st w yznaw ane” (W incenty 
z Lerynu).

„Cześć Przenajśw iętszego Sakram entu  i w zyw anie pomocy 
M aryi uw aża za źródło odrodzenia Kościoła. Nadto Kościół 
uznaje dogm at Niepokalanego poczęcia N ajśw iętszej Maryi 
Panny.”

Par. 3: „Kościół M ariaw icki nie uznaje prym atu  żadnego 
biskupa w  Kościele Powszechnym, jak  również nieom ylnoś
ci w  spraw ach w iary i m oralności”.

Par. 6: Kościół Mariawicki jest członkiem Polskiej Rady 
Ekumenicznej i może należeć do organizacji o celach eku
menicznych i pokojowych".

Art. II, par. 2: „Kościół Mariawicki stanowią: Duchowień

stwo, Zgrom adzenia zakonne i świeccy członkowie Kościoła, 
należący do parafii m ariaw ick iej”.

Par. 4: „Kościół M ariaw icki jako całość i każda poszcze
gólna p ara fia  posiadają osobowość p raw ną”.

Par. 6: „Duchowieństwo m ariaw ickie stanow ią: Biskupi, 
K apłani, Diakoni i Subdiakoni.”

P ar 7: „W Kościele M ariaw ickim  istn ie ją  Zgrom adzenia 
zakonne oparte n a  pierw szej, drugiej i trzeciej Regule św ię
tego Franciszka z Asyżu”.

Par. 8 i 9: „Na czele Kościoła M ariawickiego stoi Biskup 
Naczelny. Biskup Naczelny jest reprezen tan tem  Kościoła 
na zew nątrz i wobec w ładz państw ow ych. Kom petencje 
szczegółowe przysługujące Biskupowi Naczelnem u ustala 
n in ie jszy ,S ta tu t: W ładzami Kościoła M ariaw itów  są: a) dla 
całego Kościoła: 1) Synod, 2) K apituła G eneralna, 3) Rada 
Kościoła, 4) Biskup Naczelny; b) dla diecezji: B iskup Die
cezjalny; c) dla p ara fii: 1) Zebranie P arafialne, 2) Rada 
P arafialna, 3) Proboszcz”:

Par. 10: „Kościół M ariaw icki dzieli się adm inistracyjnie 
na następujące diecezje: a) diecezja w arszaw sko-płocka, b) 
diecezja śląsko-łódzka, c) diecezja lubelsko-podlaska”.

Art. III, par. 1: „Synod jest zw ierzchnią w ładzą Kościoła 
M ariawickiego oraz instanc ją  odw oławczą i ostateczną od 
postanow ień K apitu ły  i Rady Kościoła. W skład Synodu 
wchodzą: a) K apitu ła  G eneralna, b) Przełożona i W ikaria 
G eneralna Zgrom adzenia Sióstr M ariaw itek, c) po dwie 
Siostry Starsze z każdej diecezji, d) po jednym  delegacie z 
każdej parafii... K adencja Synodu trw a  7 la t”...

Par. 3: „Synod zbiera się na sesje zwyczajne i nadzwy
czajne. Sesje zwyczajne Synodu odbywają się co naj
mniej co 7 lat, sesje nadzwyczajne w  miarę potrzeby, na 
mocy uchwały Prezydium Synodu, Kapituły lub Rady Koi-  
ciola. Synod jest zwoływany przez Prezydium Spnodu. W 
razie odmowy przez Prezydium Synodu zwołania nsdzwy-



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Oszustwo, 

obłuda i podstęp
Przed tygodniem  rozpoczęliś

my przegląd czynów przeciw 
nych ósmemu i praw u Dekalogu. 
Om ówiliśmy naganność św iado
mego trw an ia  w błędzie oraz 
kłam stw o usłużne. Dziś zajm ie
my się kłam stw am i szczególnie 
szkodliwymi, a wśród nich oszu
stwem, obłudą i podstępem.

Oszustwo — to kłamstwo z 
chęci zysku. Mówiliśmy o nim  
przy siódm ym przykazaniu, bo 
narusza ono praw ie zawsze dwie 
cnoty: prawdom ówność i sp ra
wiedliwość. Oszustwo należy do 
grzechów szczególnie przykrych, 
zwłaszcza wówczas, gdy krzyw 
dzi bliźniego. Oszustwo bywa, 
obok k łam stw a obronnego, n a j
częstszym w ystępkiem  przeciw  
praw dzie. Jego motywem  jest 
chęć zysku, czyli po prostu  chci
wość. Pism o święte daje liczne 
przykłady oszustwa, ale w szyst
kie tego typu k łam stw a nie w y
szły ich spraw com  na dobre.

Tak A naniasz i S afira chcieli 
oszukać społeczność chrześcijań
ską d cieszyć się wśród niej s ła 
wą, a równocześnie żyć sobie 
wygodnie z zatrzym anych po ta
jem nie pieniędzy. Za kłam stwo 
spotkała ich bardzo surow a k a 
ra  (Dz 5).

Szczególnie w strętnym  grze
chem k łam stw a jest obłuda, czy
li faryzeizm . Drugie m iano w y
wodzi się od nazw y przeciw ni
ków C hrystusa — faryzeuszy, 
którzy celowali w  popełnianiu 
tego typu grzechów i z tej racji 
zasłużyli niejednokrotnie na 
św ięty gniew Chrystusa. Swą 
przew rotnością po trafili naw et 
Zbaw iciela „wyprowadzić z rów 
nowagi”. O błudnik to  taki czło
wiek, który udaje, że jest do
bry, a wcale nim  nie jest, ani 
też nie p ragnie stać się lepszym. 
Już S tary Testam ent gani obłu
dę: „Obrzydliwe jest P anu  serce 
przewrotne, a  upodobanie m a w 
tych, którzy postępują szczerze” 
(Prz 11, 20). M ędrzec Pański
przestrzega: „Nie bądź obłudni
kiem  przed obliczem ludzkim, a 
w argi tw e niech ci nie będą po
wodem do upadku”.

P raw dziw ą w ojnę obłudzie 
wypowiedział Zbawiciel. Zawsze 
m iłosierny d la  słabego, upada
jącego grzesznika jest tw ardy  i 
surowy wobec obłudnych fary 
zeuszy i tych, którzy ich naś la
dują. Radzę uważnie przeczytać 
cały rozdział 23 Ewangelii św. 
M ateusza, bo tam  C hrystus w y
powiedział sw oje „biada” pod 
adresem  opanow anych obłudą 
uczonych w  Piśm ie i faryzeu
szy. Tu ze w zględu na szczu
płość m iejsca mogę przytoczyć

jedynie fragm enty ostrego potę
p ienia faryzeizm u: „Biada w am  
uczeni w Piśm ie i faryzeusze, 
którzy objadacie domy wdów 
pod pokryw ką długich m odlitw, 
dlatego zasłużycie na surowy 
wy-rok. B iada w am  ślepi prze
wodnicy, którzy pow iadacie: Kto 
by przysiągł na św iątynię to nie, 
ale kto by przysiął na złoto 
św iątyni, ten  jest związany przy
sięgą. G łupi i ślepi! Cóż bowiem 
jest w iększe? Złoto czy św iąty
nia, która to złoto uświęca? B ia
da w am  obłudnicy, którzy d a je
cie dziesięcinę z mięty, kopru i 
km inku, a zaniedbujecie tego, co 
ważniejsze w  zakonie: spraw ied
liwości, m iłosierdzia i w ieczno
ści: te rzeczy należało czynić, a 
tam tych nie zaniedbać. Podobn: 
jesteście do grobów, k tó re  na 
zew nątrz w yglądają pięknie; ale 
w ew nątrz są pełne zgnilizny. 
Tak i w y na zew nątrz w ydajecie 
się ludziom spraw iedliw i, w ew 
nątrz zaś jesteście pełni obłudy 
i bezpraw ia”.

Skoro Jezus tak  surowo chło- 
szcze obłudę, musi być ona rze
czywiście czymś obrzydliwym, a 
dla duszy ludzkiej bardzo n ie
bezpiecznym. Nie m a chyba 
grzechu, który by bardziej w y
paczał ludzkiego ducha niż ob
łuda. To obłudnik nie m a m iło
sierdzia dla upadających, ale 
jest niezm iernie pobłażliwy dla 
siebie. Takich ludzi pyta nasz 
M istrz: „Czemuż to widzisz
źdźbło w oku b ra ta  swego, a 
belki w oku sw oim  nie widzisz? 
Obłudniku, w yrzuć najpierw  
belkę z oka twego, a wtedy 
przejrzysz, aby usunąć źdźbło z 
oka b ra ta  swego”. Ileż to gro
bów pobielanych chodzi te raz  po 
świecie!

Podstęp to kłam stw o bardzo 
podobne do obłudy, ale jeszcze 
bardziej szkodliwe dla bliźniego. 
Człowiek podstępny m a dw a ob
licza: jednym  się uśm iecha do 
bliźniego, a drugim  szykuje 
zdradę. Je st więc podstęp ud a
w aniem  przyjaźni, a równocześ
nie „kopaniem  pod kim ś doł
ków”. Je s t to praw dziw y w ilk 
w owczej skórze. Człowieka pod
stępnego nazyw am y fałszywym, 
przew rotnym  i podłym, lub po 
prostu in trygantem  i zdrajcą. 
O dm ianą podstępu jest pochleb
stwo, czyli przesadne nienależ
ne chw alenie kogoś. Je s t to w a
da podwładnych, którzy wiedząc, 
że szef jest łasy na miłe słówka, 
nie skąpią m u ich, chociaż poza 
plecam i naśm iew ają  się z niego. 
W spomnieć należy także o rzad
kim, ale straszliw ym  kłam stw ie 
zwanym  krzywoprzysięstwem , 
gdy ktoś pod przysięgą mówi 
niepraw dę, na przykład w  są
dzie, lub ślubuje w ierność bez 
zam iaru jej dochowania.

Przeciw  praw dzie grzeszy rów 
nież ten, kto za ta ja  ją  przed 
przełożonymi i rodzicami, kto 
zdradza tajem nicę, kto składa 
k łam liw e zeznania w  sądzie lub 
innych urzędach, zwłaszcza na 
niekorzyść bliźniego. Grzechem 
przeciw  praw dzie je s t również 
oszczerstwo, ale będzie o nim 
m ow a przy w ykroczeniach p rze
ciw czci drugiego człowieka. 
W szelkie kłam stw o czyni wielkie 
spustoszenie w  życiu społecz
nym, co M ickiewicz u jm uje w 
dw uw ierszu: „K łam ca jak  zły
moneoiarz: pozwól mu fałsz
mnożyć. — To on sam jeden 
zdoła cały k raj zubożyć”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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czajnej czy zwyczajnej sesji Synodu, sesję zw ołuje Rada 
Kościoła n a  podstaw ie decyzji K apitu ły”.

Par. 8: „Do kom petencji Synodu należy: ...e) w ybór: 1) 
B iskupa Naczelnego i jego zastępcy, 2) członków Prezydium  
Synodu, 3) kandydatów  do sakry biskupiej przedstaw ionych 
przez K apitułę. W razie niemożności zwołania Synodu kom 
petencje jego w ykonuje K apitu ła”.

Art. IV, par. 1: „K apitu ła  G eneralna je st ogólnym zgro
m adzeniem  wszystkich biskupów  i kapłanów . P rzew odni
czącym K apituły je s t Biskup Naczelny lub jego zastępca”...

A rt. V, par. 1: „Rada Kościoła jest w ładzą zarządzającą 
i w ykonaw czą w  Kościele. Do R ady Kościoła wchodzą: Bis
kup Naczelny, jego zastępca oraz pięciu członków K apituły 
w  tym  wszyscy biskupi diecezjalni) w ybranych przez K a
pitułę. Przewodniczącym  Rady je st Biskup Naczelny. Rada 
w ybiera ze swego grona sekretarza i skarbnika. K adencja 
trw a 7 la t”.

Par. 3: „Posiedzenia Rady Kościoła odbyw ają się co n a j
m niej raz n a  kw artał. Posiedzenie zwołuje przewodniczący 
z w łasnej inicjatyw y lub na żądanie przynajm niej 1/3 człon
ków Rady”...

A rt VI, par. 1: „B iskupa Naczelnego i jego zastępcę w y
b iera Synod lub K apitu ła w  ta jnym  głosowaniu większoś
cią 2/3 głosów.

Par. 2: „Biskup Naczelny jest przewodniczącym  Synodu, 
K apituły i Rady Kościoła oraz ordynariuszem  diecezji w ar- 
szaw sko-płockiej.

Par. 3: „K adencja B iskupa Naczelnego trw a do 75 roku 
życia.' Biskup Naczelny może być pozbawiony stanow iska 
uchw ałą pow ziętą przez Synod lub K apitułę większością 
2/3 głosów przy obecności co najm niej 3/4 delegatów  Sy
nodu lub członków K apituły, z powodu niezdolności do sp ra
wowania urzędu. Sesję Synodu lub Kapituły zwołuje wów

czas zastępca b iskupa nacze lne j o Ba ł jd a n ie  1/3 delega tó . 
Synodu lub K apitu ły”.

Art. VII, par. 1: „Biskupa diecezjalnego i jego zastępcę 
w ybiera K apitu ła G eneralna”.

Par. 3: „K adencja B iskupa diecezjalnego trw a do 7o roku 
życia, chyba że ze względu na stan jego zdrow ia Kapituła^ 
G eneralna postanow i inaczej. Biskup diecezjalny może byc 
na w niosek Rady Kościoła okresowo zawieszony w  urzędo
w aniu uchw ałą pow ziętą przez K apitułę z powodu działal
ności sprzecznej ze S tatu tem ”.

A rt. VIII, par. 1: „P arafię  stanow i grupa w iernych, k tóra 
liczy ;co najm niej 12 osób pełnoletnich, zam ieszkujących 
określone terytorium . P arafia  m a praw o posiadać pomiesz
czenie dla publicznego kultu  religijnego: kościół, kaplicę 
lub dom m odlitw y. M niejsze grupy w iernych nie stanow iące 
parafii tw orzą filie parafialne, należące do najbliższej p a
rafii”.

Par. 3: „Na czele parafii stoi p r o b o s z c z  m ianow any przez 
B iskupa Naczelnego n a  w niosek Rady Kościoła”.

P ar. 4: „W ładzami parafii są: a) Zebranie P arafialne, b) 
Rada P arafialna, c) Proboszcz”.

A rt. X, par. 1: „W Zebraniach Parafialnych  m ają  praw o 
brać udział wszyscy pełnoletni członkowie parafii. Zebrania 
zwołuje z w łasnej inicjatyw y, z in ic ja tyw y R ady P arafia l
nej na w niosek B iskupa diecezjalnego lub Rady Kosciuła ....

Art. XI, par. 1: „W skład R ady P arafialnej w chodzą pro
boszcz jako przewodniczący oraz czterej w ybrani przez Ze
bran ie P arafialne członkowie”...

A rt. X II, par. 1: „W trosce o w ychow anie kad r nowego 
duchow ieństwa, Kościół M ariaw icki utrzym uje Sem inarium  
Duchowne w Płocku, w siedzibie naczelnych w ładz Koś
cioła”.

Par. 3: „Kościół Mariawicki kształci kadry duchownych 
Ulcżc w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej”—



MILIARD
MAHOMETAN
NA S WIECIE

Ze w szystkich religii św ia
towych najszybciej rozw ijał 
się w ostatnich 50 la tach  is
lam, pow iększając liczbę 
swych zwolenników o 500% 
(w 1934 r. było ich tylko 200 
milionów) i dorów nując licz
bie chrześcijan, których przy
było zaledwie 47%. Liczba 
rzym skokatolików  wzrosła 
przy  tym  o 70% (565 m ilio
nów), podczas gdy liczba e
w angelickich chrześcijan 
w zrosła w olniej i osiągnęła 
207 milionów. H induizm  za j
m uje 3 m iejsce licząc praw ie 
500 m ilionów (wzrost o. 
117%). N astępne miejsce zaj
m uje buddyzm  z 245 m iliona
mi. Liczba wyznawców religii 
żydowskiej zm niejszyła się o 
4% i jest ich obecnie 15 m i
lionów.

ZŁE PROGNOZY DLA 
ETIOPII

D elegacja Światow ej Rady 
Kościołów odwiedziła przed 
św iętam i Bożego Narodzenia 
Etiopię i doszła do przeko
nania, że r. 1985 będzie dla 
tego k ra ju  jeszcze gorszy z 
uw agi na panu jącą tam  s ta 
le suszę. W okresie jesieni 
nie notowano tam  spodziew a
nych zazwyczaj deszczów, co 
stw arza zagrożenie głodem 
dla ok. 7 milionów ludzi. 
D ystrybucja przekazanej
przez Kościół żywności jest 
dobrze zorganizowana, lecz 
musi być ona znacznie po
większona. W szystkie organi
zacje nierządow e p racu ją  tu  
niezwykle w ydajnie, lecz da l
sze akcje w ym agają lepszych 
program ów  ze strony rządów 
W spólnoty Europejskiej i rzą
du Etiopii. K ontakty  z F ron
tem W yzwolenia E ryteri nie 
doprow adziły dotąd do zaw ie
szenia broni. W ażny jest 
również program  zalesienia 
terenu  na w iększą skalę.

EUROPEJSKI 
ROK MUZYKI

W w ielu k rajach  odbędą 
się w  tym  roku im prezy z o
kazji 400-lecia urodzin H ein
richa Schuetza oraz 300-nej 
rocznicy urodzin Jan a  Sebas
tiana Bacha i Jerzego F ry 
deryka H aendla. S tow arzysze
n ie chórów Kościołów lute- 
rańskich  w NRD w ydało 
„C horalnik 1985” z utw ofam i 
chóralnym i tych kompozyto
rów. W Spirze (RFN) w ydano 
broszurę d la  księży i organis
tów  pt. „C antate”, zaw iera
jącą  przyczynki o muzyce 
kościelnej, re jestr m iejsc b ib
lijnych, w  oparciu o które 
pow stały kompozycje oraz 
propozycje specjalnych nabo
żeństw  z dziełam i Schuetza i 
Bacha. Od 14 do 22 w rześnia 
odbędzie się w  S tuttgarcie 
m iędzynarodow y festiw al m u
zyki poświęcony również 
W łochowi Domenico S carla t
tiem u i A ustriakow i Albano- 
wi Bergerowi.

MODEL WSPÓŁŻYCIA
KOŚCIOŁÓW W RFN

Konferencja biskupów  
Zjednoczonego Kościoła Łute- 
reńfkJego v BF& (VSfcKD)

określiła model „pojednanej 
różnorodności”, jako odpo
w iednią podstaw ę do ściślej
szego współżycia Kościołów. 
Ta koncepcja, p rzy ję ta z d ia
logów m iędzykonfensyjnych 
Światow ej Federacji L uterań- 
skiej, respektuje tożsamość i 
profil każdego innego Koś
cioła, ale nie uważa już róż
nic konfesyjnych za przeci
w ieństw a dzielące Kościoły. 
K onferencja biskupów  lu te- 
rańskich  zajm ow ała się (w 
Ratzeburgu) sp raw ą jedności 
Kościoła oraz zdolnością i go
towością do dialogu w  ram ach 
w łasnej konfesji. W yniki do
tychczasowych rozmów z Koś
ciołem Rzym skokatolickim  w 
RFN będą w krótce opubliko
wane w  dokumencie pod ty 
tułem  „Społeczność Kościołów 
w Słowie i S akram encie”.

REFORMOWANI
KWESTIONUJĄ 

DOKUMENT Z LIMY

Światow y Alians Reform o
w any zgłosił zastrzeżenia w o
bec tzw. oświadczeń z Limy, 
które jako najw ażniejszy  o
becnie dokum ent ekum enicz
ny przedłożone zostały 
wszystkim  Kościołom do prze
analizow ania i w ydania opinii. 
Reform ow ani k ry tykują, że 
„w iara Kościoła przez w ieki” 
została uznana . za probierz 
praw dy. Dla Kościołów Re
form acji decydującą instancją 
w inno być natom iast Pismo 
Sw. Nie do przyjęcia jest rów 
nież dla reform ow anych ro 
zum ienie C hrztu i Komunii 
Świętej w e w spom nianym  
dokum encie kom isji Świato
w ej Rady Kościołów, gdyż 
Wieczerzy Pańskiej, jako cen
tralnego ak tu  nabożeństw a — 
nie można izolować. Dla Koś
cioła z ustrojem  i udziałem 
świeckich w  kierow nictw ie 
niem ożliwa do przyjęcia jest 
także „struk tu ra ordynow ane
go urzędu”.

KARD. WILLEBRANDS 
O ZBLIŻENIU 

EKUMENICZNYM

K ierow nik w atykańskiego 
sek re taria tu  do spraw  jed 
ności chrześcijan kard. Jan  
W illebrands stw ierdził 22 lis
topada ub. r. w  W iedniu, że 
postępy w  ruchu  ekum enicz
nym  są „więcej niż zadow a
la jące”. W momencie uchw a
lan ia  w  1964 r. w atykańskie
go dekretu  o ekum enizm ie 
kardynał nie „śm iał naw et 
m arzyć o tym, co zostało już 
obecnie osiągnięte w  dialogu 
między Kościołam i”. P rzed II 
V aticanum  kontak ty  te ogra
niczały się do m inim um , p a
now ała w zajem na nieufność 
i o tw arta  wrogość. Dzisiaj 
stosunek między Kościołem 
Rzym skokatolickim  a innym i 
społecznościami i Kościołami 
chrześcijańskim i je st przy
jazny, a naw et b ratersk i, pro
wadzi się „dialog teologicz
ny w  miłości”. Końcowym ce
lem  ruchu ekum enicznego 
pozostaje jednak  „jedność w 
wierze i w  życiu sakram ental
nym ”. Po 1500 la tach  podzia
łu  nie można tego osiągnąć w  
20 lat. Przywrócenie jednotel 
chrześcijan „nie jest też spra
wą lud*!rą, \m% darem Bo- 
tym"-

W nętrze starokatolickiej Iw iątyni pw. jw. Marcina 
w Olten (Szwajcaria)

Wnętrze starokatolickiej iw iątyni 
w Landau (RFN)



Dopóki starczy mi
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Konferencja prasowa 
po zakończeniu obrad 
Komisji Studyjnej
Chrześcijańskiej Konfe
rencji Pokojowej (29 
marca 1985 r., hotel
„Forum”). Za stołem  
prezydialnym — trzeci 
od prawej: ks. Peter
Ferguson

Ks. Peter Ferguson podzielił się swymi wra
żeniami z pobytu w  Polsce z wiernymi zgro
madzonymi na Mszy św. w  katedrze polsko- 
katolickiej w  Niedzielę Palmową

Wywiad 
z księdzem

PETEREIT
FERGUSONEM

— Jest to pierwsza w izyta K siędza w naszym  
kraju. Jakie wrażenia?

— Tak. W Polsce m am  przyjem ność być 
po raz pierwszy. Podziw iam  W asz piękny 
kraj. k tóry bardzo m nie ciekawi. My, w 
A ustralii, ze szczególną troską i uw agą śle
dziliśm y w ydarzenia, jak ie miały m iejsce w 
Polsce. Z głębi serca m odlim y się, aby Bóg

spełnił Wasze prośby o pokój i zgodę. Szcze
gólnie silne w rażenie w pierwszych kontak
tach z Polakam i w yw arł na m nie pewien ele
m ent duchowości, czyli w ielkiej religijności 
narodu polskiego. Jest w iele krajów  o wyso
kim  stopniu religijności, ale Polska znajduje 
się w śród nich — oczywiście według mojej 
oceny — na pierwszym  m iejscu. Ludzie są 
pełni nadziei, życzliwi, gościnni. Tę życzli
wość i gościnność spotkać można także i w 
innych k rajach . Szczególnie jednak  tu, w 
Polsce, gdzie wciąż żywa jest w  umysłach 
Polaków pam ięć o II w ojnie św iatowej, zna
m ienny jest optymizm, pełna życzliwości i po
gody serdeczność okazyw ana przez Polaków 
cudzoziemcom. Z daję sobie spraw ę z tego, że 
w Polsce nie m a rodziny, k tóra by nie ucier
piała w  czasie II wojny św iatowej. Na pewno 
każda rodzina poniosła niepowetowane, tr a 
giczne straty . Dostrzegam  też u Polaków 
autentyczne pragnienie wzajem nego zrozu
m ienia i porozum ienia, dążenie do harm onii 
międzyludzkiej.

— Z II w ojną św iatow ą zw iązany jest szczegól
nie m ocno obóz koncentracyjny w  O święcim u-Brze- 
zince i pam ięć gehenny, jaką przeszedł naród pol
ski w  latach 1939—1945. W czoraj, 30 marca br., w  40 
rocznicę w yzw olen ia  O święcim ia, m iała tam m iejsce  
pokojowa m anifestacja.

— Jestem  bardzo wdzięczny Prezesowi Spo
łecznego Tow arzystwa Polskich K atolików  za 
um ożliw ienie m i odwiedzenia m iejsca kaźni 
Polaków  i ludzi innych narodowości w  Oświę- 
cim iu-Brzezince. P ragnąłem  zobaczyć na w ła
sne oczy te m iejsca m artyrologii. Nie mogłem
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Delegacja Komisji Stu
dyjnej przyjęta została 
przez ministra — kie
rownika Urzędu do 
Spraw Wyznań — prof. 
dr. Adama Łopatkę. Na 
zdjęciu widzimy m inis
tra Adama Łopatkę 
podczas rozmowy z ks. 
Peterem Fergusonem z 
Kościoła Anglikańskiego 
w Australii oraz z pre
zesem Zarządu Główne
go Społecznego Towa
rzystwa Polskich Kato
lików bp. dr. Wiktorem 
Wysoczańskim

odjechać z Polski nie obejrzawszy Oświęci
mia. Muszę powiedzieć, że nigdy, naw et kiedy 
byłem jeszcze chłopcem, nie m yślałem , że kie
dykolw iek znajdę się... w  piekle. A w łaśnie 
w czoraj, będąc w  Oświęcimiu, doznałem 
przejm ującego uczucia, że znalazłem  się w 
piekle. To je st coś przerażającego! Nigdy nie 
wolno nam  pozwolić, aby coś tak  okrutnego 
i nieludzkiego mogło się jeszcze kiedykolw iek 
w ydarzyć! I tak, jak  powiedziałem  w kated
rze polskokatolickiej podczas dzisiejszego n a
bożeństwa, raz jeszcze powtórzę, że dopóki 
starczy m i życia, będę walczył o pokój.

W A ustralii ludzie m ają  zupełnie ‘inne p ro
blemy niż Polacy. Niekiedy są to napraw dę 
błahe sprawy. Przytoczę tu  następujący przy
kład. Często w ierni jadąc do kościoła modlą 
się, żeby Bóg pozwolił im  znaleźć miejsce na 
parkingu. N astępnie przychodzą do m nie i 
mówią, że P an  Bóg w ysłuchał ich prośby i 
pomógł im  znaleźć to miejsce., Jakiż szalony 
kon trast m iędzy tego rodzaju problem am i 
A ustralijczyków  a problem am i, z którym i Wy 
się borykacie... Patrząc w Oświęcimiu na sto
sy włosów, bucików dziecinnych itd., nasu
nęły mi się pew ne refleksje. Zastanaw iałem  
się n ieraz nad tym, dlaczego ludzie tracą  w ia
rę, nie mogłem tego pojąć. Teraz już to ro
zumiem. Wiem, że niektórzy mogą stracić 
w iarę  widząc coś tak przerażającego, jak  
Oświęcim! Zadałem  sobie też py tan ia — gdzie 
był w tedy Bóg? Dlaczego Bóg nie pomógł 
m ilionom  um ierającym  w  Oświęcimiu? D la
czego rozegrał się tak  straszny, nie do opisa*- 
n ia  d ram at? Gdzie mógł być w tedy Bóg w 
Oświęcimiu? Myślę, że był On w zam ordo

wanych dzieciach. M ówiąc o śm ierci C hrys
tusa, musim y zrozumieć sens Jego śmierci 
w kontekście oświęcimskim.

We wszystkich naszych Kościołach wiśi 
krzyż — symbol Um ierającego Człowieka. 
Pokładam y w  Chrystusie nadzieję, że zm ar
twychwstaniem y. My, chrześcijanie, stanow i
my jedno w Chrystusie, w Jego poświęceniu 
dla pokoju i w Jego walce, k tó ra  — chociaż 
przepełniona cierpieniem  i zakończona śm ier
cią — była przecież ostatecznym  zwycięstwem 
nad śm iercią i złem, czyli zm artw ych
w staniem .

— Jest Ksiądz działaczem  pokojow ym , zw iązanym  
od lat z Chrześcijańską K onferencją Pokojową.

— Z Chrześcijańską K onferencją Pokojową 
związany jestem  od roku 1978. Przew odniczę 
Kom itetowi Pokojow em u w Zachodniej A us
tralii. W latach 1979—1983 byłem prezyden
tem  kom isji A ustralijskiego K om itetu Poko
jowego w  Perth.

— Prowadził też Ksiądz żyw ą działalność na in 
nym  kontynencie.

— T ak istotnie — w Afryce, gdzie w la 
tach 1965—1973 byłem  rektorem  kościoła w  
północno-zachodniej prow incji Afryki. Dąży
łem  do u trzym ania kongregacji... Z wielkim  
współczuciem obserw ow ałem  życie tam te j
szej ludności. W 89% byli to M urzyni — lu 
dzie cierpiący, pozbawieni p raw  ludzkich i 
obywatelskich. S tarałem  się tym  ludziom po
móc, coś dla nich zrobić. Niestety, m oja dzia

łalność nie była zbyt pozytywnie oceniona 
przez tam tejsze władze. Zostałem poddany 
śledztwu przez specjalną policję za swoje 
antyaparthaidow e nastaw ienie. Poniew aż by
łem wówczas dość młodym ojcem, m iałem  
czworo bardzo małych dzieci, m usiałem  po
myśleć o ich przyszłości i zdecydować się na 
pow rót do A ustralii. W iem jednak, że w 
Afryce są ludzie, k tórzy  bardzo cierpią, po
trzebują naszego wsparcia, także w m odlit
wie. M usimy o nich pam iętać i modlić się za 
nich do Boga.

— Ze wzruszeniem  w ysłuchaliśm y przem ówienia  
w ygłoszonego do w iernych  w  katedrze polsko
katolickiej, a zw łaszcza słów : „Dopóki starczy mi 
życia, będę w alczył o pokój” . Była to jakby „m owa  
pożegnania” , gdyż za kilka godzin opuszcza Ksiądz 
Polskę, udając się do sw ego kraju.

— J a  również byłem wzruszony Polską i 
Polakam i, i wszystkim, co mnie tu  spotkało. 
Po powrocie do A ustralii będę opow iadał o 
Polsce i dzielił się swymi w rażeniam i z po
bytu w  W aszym pięknym , w spaniałym  k ra 
ju. A swego przyrzeczenia na pewrfo dotrzy
mam i zawsze będę walczył o pokój.

— Serdecznie dziękuję K siędzu za rozm owę. Ma
m y nadzieję, że — choć jest to p ierw szy — nie bę
dzie to  ostatni pobyt K siędza na polskiej ziem i. 
Prosim y przekazać nasze pozdrowienia wiernym  
K ościoła A nglikańskiego w  Australii oraz m etro
policie Peterow i Cornley’owi. Ż yczym y szczęśliw ej 
podróży, i do zobaczenia znowu w P olsce!

Rozmawiała: MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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BASN
1

dziecko
Bajki zostaną dopóty, 
dopóki nie zabraknie 
na świecie dzieci oraz ludzi 
wrażliwych na piękno.

(Ignacy M atuszew ski)

Baśń to utwór, który od wieków nie traci 
na popularności. Niezależnie od epoki, prądu 
literackiego czy mody byw a ona wciąż czy
tan a  i opowiadana. Je s t jednym  z tych ga
tunków  prozy ustnej, z którym  zetknął się 
chyba każdy człowiek w  dzieciństwie. Róż
nie próbow ano rozwiązać tajem nicę jej u ro
ku, czaru i popularności. Baśń charak tery 
zuje się szeregiem cech, k tóre czynią ją 
a trakcy jną dla dzieci i u ła tw iają  odbiór.
 ̂ Je j pierwszą, najw ażniejszą cechą jest 

św iadom e m ieszanie praw dy z fantazją. 
Ś w iat fantastyczny nakłada się tu  harm onij
nie na naszą rzeczywistość i dem onstruje, 
jak  zgodnie mogą obok siebie istnieć, bez 
zderzeń i zakłóceń, p raw da i fikcja. To sta 
łe przeskakiw anie nad znanym i układam i 
rzeczywistości w  celu łączenia i tw orzenia 
nowych jest tym, co wciąż w baśni zaska
kuje, co rodzi skuteczne zdziwienie, które 
jest podstawą^ wszelkiego twórczego dozna
nia. Ś w iat baśni jest św iatem  jednow ym ia
rowym. W tak  pojętym  świecie nie ma m iej
sca n a  lęk, na trwogę. B ohater baśniowy 
może wchodzić z wszystkim i i z wszystkim 
w  kontak ty  przyjazne, cały w szechśw iat stoi 
n a  jego usługach. W łaśnie poprzez owe św ia
dome zatarcie granicy pomiędzy p raw dą a 
fan taz ją  dziecko styka się po raz pierw szy z 
poetycką w izją św iata. Nie istnieje tu  nic 
„daw nego”, nic „obcego”, akcja każdej baśni 
dzieje się bowiem w  świadomości dziecka 
te raz  i wszystko jest w  niej bliskie.

W baśni n ik t się nie dziwi, że .zwierzę 
przem aw ia ludzkim  głosem, że krasnoludki 
pom agają sierotce M arysi, że babcia nie udu
siła się w  brzuchu wilka. T aka jest w łaśnie 
konw encja baśni. O pow iada się ją  po to, 
aby przeżyć ów baśniow y ś\viat. W ejściu w 
ów zaczarow any św iat baśni służą stereoty
powe początki, które pełn ią  w ażną funkcję 
przekroczenia bariery  dzielącej rzeczywistość 
od św ia ta  baśniowego. Są to: „Za siedm io
ma góram i”, „Pewnego razu, gdy koty w 
butach chodziły” itp. W szystkie wstępy ozna
czają w  zasadzie to samo: „Nie było to n ig
dzie i nigdy”.

F antazja, tak  charakterystyczna dla baśni, 
została uznana za niezwykle cenną w artość 
w  życiu człowieka. Podkreśla się jej dużą 
rolę w  procesie uczenia się, jej zdolność do 
snucia projektów  i pomysłów, wreszcie zdol
ność do szybkiego ko jarzen ia różnych z ja 
wisk, tw orzenia now ych związków pom ię
dzy rzeczami itp.

Obok pobudzania fan tazji dziecka baśń 
spełnia jeszcze inną rolę. To, co ciężkie, n ie
zrozum iałe i trudne w  świecie realnym , jest 
w  świecie baśniowym  lekkie, zrozum iałe i 
przejrzyste. Nie m a tu  wątpliwości, pytań  i 
niejasności. Wszystko je^t uporządkowane, 
pełne ładu i harm onii. Porządek ten przem a
w ia do psychiki dziecka, daje m u .zadowo
lenie. Równocześnie baśń przedstaw ia n ie
mal sam ą akcję, wszystko jest jej podpo

rządkowane. Nie istn ieją  tu zbędne motywy, 
zbędne szczegóły.

Głównym celem baśni je s t przeżycie przy
gody. Mówiąc o „przygodzie” mam y n a  m y
śli nie tylko jej rozrywkowy charakter, lecz 
nade wszystko zaw arte w  niej możliwości 
spraw dzenia w artości bohatera, ukazanie 
poprzez losy jednostki ludzkiej hum anistycz
nej koncepcji życia. W łaśnie przygoda bo
h a tera  baśniowego jest tym  czynnikiem , k tó
ry  czyni baśń tak  in teresującą. Przygodzie 
podporządkow ane są inne elem enty, których 
tak  chciwie słucha dziecko.

Dziecko w  w ieku przedszkolnym  charak
teryzuje ciekawość św iata i świadomość 
w łasnej odrębności, które w prow adzają je 
coraz częściej w  specyficzny i n iełatw y krąg 
problem ów  społeczno-ludzkich. Doświadcze
n ia i przeżycia w  kontakcie z tym  św iatem  
spraw iają, że w ew nętrzna rów now aga dziec
ka ulega ciągłym zachwianiom . Dziecko po
szukuje intensyw nie sytuacji i przeżyć umoż
liw iających mu osiągnięcie poczucia w łasnej 
tożsamości w chaosie zm iennych doznań i 
doświadczeń. P o jaw ia się więc potrzeba po
znania i porządkow ania św iata w łasnych 
przeżyć i doświadczeń związanych ze św ia
tem  społeczno-ludzkim . L ite ra tu ra  baśniow a 
dostarcza dziecku wzorów skrótowego, sym 
bolicznego i syntetycznego ujm ow ania roz
ległych obszarów doświadczenia.

Poszukiw anie źródeł poczucia w łasnej toż
samości na zew nątrz w działaniu, w  kon
takcie z innym i ludźmi i w  sztuce — w ią
że się w  okresie dzieciństw a ze stanem  
szczególnego w tym  w ieku zapotrzebow ania 
na wzorce osobowe i wzory postępowania, 
dzięki którym  dziecko może osiągnąć postę
py w  rozwoju. Baśnie zaw ierają  takie wzo
ry, dzięki czemu w  sposób szczególny odpo
w iadają  rozwojowym potrzebom  dzieciń
stwa. Baśnie ukazują fantastyczny św iat, w 
którym  postacie bohaterów  i ich losy m ają 
charak tery  symboli i nie liczą się z p raw a
mi rządzącym i w  świecie realnym , lecz pod
po rządkow ują . się logice praw dy artystycz
nej i psychologicznej. Dzięki tem u są one 
dla dziecka bardziej w yraziste, dostępne i 
piękne. O dpow iadają przy tym  dziecięcemu 
sposobowi ujm ow ania św iata.

Baśń — w brew  niektórym  uproszczonym 
poglądom — nie przeszkadza rozwojowi rea l
nej w iedzy dziecka o św iecie ani nie p ro
wadzi do kształtow ania się mitologicznego 
św iatopoglądu. Przeciw nie, przez kontrast 
pozw ala lepiej rozumieć św iat rzeczywisty 
i porządkować zdobyte w  nim  doświadcze
nia. Do pewnego w ieku w praw dzie dziecko 
niezbyt jasno zdaje sobie spraw ę z tego, co 
w opow iadanej mu historii jest praw dą, a 
co zmyśleniem, fikcją  literacką. G ranice 
św iata realnego i fan tazji nie są w  w ieku 
przedszkolnym  zbyt ostro zarysowane. Je d 
nakże przeżycia artystyczne w  kontakcie z li

te ra tu rą  baśniow ą nie są dla dziecka ani 
jedynym , ani naw et najw ażniejszym  źród
łem wiedzy o świecie. Z czasem dośw iad
czenia życia realnego i ich konfrontacja z 
obrazem  św iata przedstaw ionym  w baśniach 
prow adzą do zrozum ienia fikcyjności tego 
obrazu. W w ieku około 10—11 la t dziecko 
„w yrasta” z baśni, by zwrócić się ku niej 
ponownie na przełom ie między dzieciństwem  
a młodością i na nowo czerpać z jej zaso
bów. Dzięki doświadczeniom i przeżyciom 
w kontakcie z baśnią dziecko dojrzew a do 
odbioru innych form  literack ich : baśń przy
gotow uje dó odbioru lite ra tu ry  pięknej w 
ogóle. Uczy się także ujm ow ać myślowo i 
wyobrażeniowo całość zdarzeń życiowych, 
zdaw ać sobie spraw ę z ich przebiegu, w ią
zać w  myśli poszczególne fak ty  i podporząd
kowywać je głównej myśli przewodniej.

W baśniach poszukują też dzieci nowych 
doświadczeń, które by im pozwoliły lepiej 
zrozum ieć i opanow ać otw ierający się dla 
nich św iat społeczny i św iat przeżyć ludz
kich, a u progu dojrzew ania szuka w  nich 
w ytchnienia, znajom ego p iękna i harm onii. 
Potrzeba zaspokajana przez sztukę jest to 
potrzeba poznania, osiągnięcia przez człowie
ka kategorii powinności i ideału, najbardziej 
odpow iadającego jego społecznie zdeterm i
nowanej istocie.

Je s t to potrzeba uogólnionego, symbolicz
nego ujęcia św iata i ludzkiego losu. To, co 
napraw dę istotne dla człowieka jako jedno
stki, odnosi się w łaśnie do jego ludzkiej eg
zystencji rodzącej problem y dobra i zła, 
spraw iedliw ości i niespraw iedliw ości, dobro
ci i podłości, szczęścia i nieszczęścia, życia 
i śm ierci. W baśniach w  nierealistycznej, lecz 
psychologicznie praw dziw ej form ie, ukazuje 
się te w łaśnie istotne problem y ludzkiego 
losu. Poznaw anie ich poprzez baśń ogrom 
nie rozszerza zakres przeżyć dziecka, o tw ie
ra  przed nim  nowy nieznany św iat, budzi 
nowe problem y i nowe niepokoje. Ich za
spokojenia szuka dziecko w  nowych do
św iadczeniach — w kontaktach z innym i 
ludźmi, w  działaniu, w  sztuce. Dzięki a r ty 
stycznym przeżyciom literackim  w  kon tak
cie z baśniam i rozw ija ją  się możliwości po
znawcze dziecka, inne jednak  niż te, jakie 
k sz ta łtu ją  się w  toku działania i w  proce
sie przysw ajan ia wiedzy. Rozw ija się bo
wiem  jego m yślenie intuicyjne, zdolność 
u jm ow ania ludzkich problem ów i u jm ow a
n ia zjaw isk rzeczywistości bez konieczności 
ich żm udnej analizy. Baśń d la dziecka od
gryw a także rolę schem atu porządkującego, 
jest źródłem przeżyć integrujących i kom 
pensujących brak i doświadczeń życia rea l
nego. Dlatego w łaśnie baśń je st dzieciom 
tak  bardzo po trzebna i odebrać jej im nie 
wolno, ani nie można.

EWA STOMAL
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Dzieje cywilizacji (61)

, , . lokalizacja geogra-
data, okres f jczna> polityczna

1568—1573 Polska—W arszawa 

1568 Szkocja—Anglia

1569 
■28 VI

Polska

II poi. H iszpania 
XVI w.

1570

1572

1572

1572,
7 VII

1572—1573 Polska 

1573 Polska

1573 
U V

Polska

fakty, w ydarzenia

Am eryka Północna

F rancja

Polska

Polska

Budowa stałego m ostu na Wiśle.

Uwięzienie M arii S tu a rt w Anglii. 
K rólowa Szkocji i F rancji, p re ten 
den tka do tronu  Anglii przeciw  Elż
biecie. Abdykowała w  1567 ną rzecz 
syna Jakuba  i schroniła się w  A n
glii. W ięziona i ścięta z rozkazu 
Elżbiety I.
U nia lubelska — uchw alenie na sej
m ie lubelskim  ak tu  unii polsko-li
tew skiej: K orona i W ielkie Księs
two Litewskie stanow ią jedno n ie- 
rozdzielne państw o, oba k raje  m ają 
jednego króla, wspólny sejm i 
w spólną monetę, w spólną też polity
kę zagraniczną. L itw a m iała od
dzielne, choć jednorodne z Koroną 
urzędy centralne.

Twórczość Cervantesa, nowelisty, 
autora Don Kichota, i Lope de Vegi 
dram atopisarza, au to ra  ponad ty 
siąca u tw orów  scenicznych.

Liga Irokezów, pierw szy organizm 
polityczny Indian Ameryki Północ
nej.
Noc św. B artłom ieja: rzeź hugono- 
tów  francuskich w  'nocy z 23 na 
24 sierpnia w  czasie w ojen relig ij
nych, inspirow ana przez K atarzynę 
M edycejską i Gwizjuszy.

Spuszczenie n a  wodę pierwszego 
wielkiego żaglowego okrętu  w ojen
nego.
Bezpotomna śm ierć Zygm unta A u
gusta, ostatniego z Jagiellonów.

Bezkrólewie.

Sejm konw okacyjny w W arszawie
— ustanow ienie stanow iska inter-  
rexa  — naczelnika państw a w  ok
resie bezkrólew ia; m a nim  być p ry 
mas. M iejscem elekcji — W arsza
wa, a n a  w niosek Ja n a  Zam oyskie
go — elekcja m a być viritirn — 
każdy szlachcic m a praw o w ybiera
nia króla.

Sejm  elekcyjny w  W arszawie. Elek
cja H enryka W alezego (Valois); za
przysięgnięcie pacta conventa  (zo
bow iązania indyw idualne elekta) i 
artykułów  henrykow skich, m ających 
na celu zagw arantow anie dotych
czasowego ustro ju  Polski.

Trzy klucze z trzech różnych epok: klucz gotycki, z uchwytem  w kształcie 
korony, zw. kluczem skarbowym , renesansow y składany klucz Karola V, z 
łelaza kutego i cyzelowanego, 1 barokowy, z końca XVII w. k łuci te lam y  i 
monogram em  regenta Francji, Ludwika Filipa Orleańskiego

Z dziejów teatru i dram atu

Między powstaniami:
romantyzm w teatrze

w  roku  1827 ukazał się w Paryżu Cromwell  W iktora Hugo po
przedzony przedm ową, zaw ierającą m.m. następujące pam ięt 
brzem ienne w  skutk i słowa: „Nie ma reguł ani wzorow . Pow inna 
za to b y ć  natu ra , historia i koloryt lokalny, z którego w łaśnie wmno 
się czerpać tem aty  i postaci.

To był początek. Odtąd, przeciskając się stopniowo z krajów  ger
m ańskich nowy prąd, rom antyzm , trafiw szy do Francji 
t v  n  k ra iu  cieszącym się najwyzszym  autory tetem  w spraw acn s z i u k i  
c o r a z  większe uznanie Za ostateczne zwycięstwo _ rom antyzm u we 
F rancji uw aża się tzw. b itw ę o Hernamego, u tw ór rown ez piorą
W iktora H ugo w ystaw iony w  P aryżu  w_1830_r.; j ^ a k t
tow ne protesty obozu klasyków, stanow iące juz w szelako ostatn i ak t
francuskiej tragedii w stylu Racine a.

W Europie w  tym  nowym spojrzeniu na te a tr  największyn udzl^  
mieli poeci, co oczywiście w  specyficzny sposob zaciązyło na roz 
w oiu  te i dziedziny sztuki, k tó ra  zresztą w  I poi. X IX  w. zyskała 
sobie niezwykły w ręcz p restiż w e w szystkich n em al k ra jach . R o 
m a n t y c e  i p o e c i  są zafascynowani teatrem , a jednocześnie pragną, 
by wyzwolił się on ze sztywnych reguł n a k a z u j ą c y c h  rozrozm am e g 
tunków . Przeciw nie — chcą tea tru , który jednoczyłby w szystkie ga
tunki- tragedię komedię, dram at, a naw et te a tr  muzyczny, nie krę- 
p u t c ’ s f f  żadnym i praw am i i w ykorzystując w szystkie możliwość,
ekspresji.

Ale czy tak i „zm aterializow any” na scenie d ram at rom antyczny 
nie straci swej niezw ykłej siły w yobraźni? C z y ^ f^ e n iz a c ja  nll  
bierze mu tego duchowego pierw iastka, w yobrazalnego tylko dzięk 
m aestrii twórców? Problem  ten sta je  się jedną ł
te re k  ówczesnych poetów. Szczególnie w yraźnie w idać to  w  Foisce, 
w  której ze względu na ówczesne okoliczności miejsce dram atu  . • 
mantycznego jest zupełnie w yjątkow e.

T eatr polski przetrw ał klęskę pow stania listopadowego i 
nadal, choć nrzestał być jedynym  przejaw em  ku ltu ry  tea tra lne j. Roz
dwoiła się ona niejako, tw orząc i pasjonujące,
widzów w idowiska -  i d ram aty , pisane przez w tw orców,
i w ydaw ane drukiem  -  ale m e w ystaw iane Je st to f  esztą z]a^  
sko dość pospolite w  rom antyzm ie europejskim , ty le ze w  polsk. o 
ku ltu rze dość szczególne, o w ym ow ie głębszej niz w  Innych krajać.:.

Dzieła M ickiewicza i Słowackiego próbowano zresztą 
t w k ra iu  już w  la tach 1835—1865, ale w  bardzo w ąskim  zakresie. To 
1 oddzielenie dram atów  rom antycznych od sceny te a tralnej miało> nizn 

rakie nrzyczyny: chodziło więc oczywiście o sytuację polffyczną o 
fak t rozbicia k ra ju  między trzech zaborcow, ale tez o naw yki te a tru
o w idzów  dla których szczególny charak ter utw orów  rom antycznych 
okazyw ał's ię  za trudny . Sytuacja ta  przedstaw iała się zresztą nieco 
odm iennie w każdym  z trzech zaborów.

Zasięg teatru  w  okresie m iędzypow staniow ym  pozostał w  zasadzie 
tak i sam, jak  pod koniec X V III w., a sy tuacja zm ieniała się w za
leżności od dzielnicy.

N ajw iększe trudności przeżyw ał te a tr  polski w  zaborze P ™ *
Do Poznania np. polskie zespoły w ędrow ne tra fiły  dopiero po roku 
1838, a stały  te a tr  polski działał ty lko  przez siedem ™ku
1843. P ew ną nam iastkę życia tea tra lnego  daw ały  od 1844 r. w  m ę 
regularne w ystępy te a tru  krakowskiego, odwiedzającego. Poznan i 
inne m iasta  W ielkopolski, bo stałego te a tru  w ładze prusk ie me poz
w alały wówczas założyć.

W zaborze rosyjskim  sy tuacja przedstaw iała się nieco korzystniej, 
bo choć np. zam knięto un iw ersy te ty  polskie w_ W arszawie i w  W il
nie to  przecież te a tr  polski uruchom iono po kilkum iesięcznej p rzer
wie stały  te a tr  polski w  W ilnie ocalał w  ogóle, a zespoły w ędrow ne 
nadal występowały w  różnych m iastach K rólestw a. Ma wschodzie 
pow stało k ilka tea trów  grających w  dwóch językach po^polsku i po 
rosyjsku albo po pokku  i po ukraińsku, ale ogólnie b.orąc do 1 8 ,4 .. 
te a tr  polski na wschodzie m iał zasięg z lat 1795—!8°6, Na tych 
zresztą terenach, o dziwo, m iały miejsce pierwsze przedstaw ienia 
IV cz Dziadów, k tó re  aktor Sew eryn M alinowski gryw ał na zgro
m adzeniach szlacheckich jako „m onodram at”, tu  S tanisław  M oniu
szko zaczął kom ponować m uzykę dla m iejscowych teatrów .

Jeszcze inaczej sy tuacja przedstaw iała się na południu, w  K rako
w ie k tó ry  jeszcze przez piętnaście la t po pow staniu listopadowym  
pozostawał w olnym  m iastem , i k tó ry  zawsze, niezalezm e od sytuacji 
politycznej, korzystał z najw iększej swobody we w prow adzaniu na 
scenę kłopotliw ych sztuk (np. polska prem iera Hernamego  odby a s ę 
tu  w  rok po paryskiej, w  1831 r„  tu  w  czasach W iosny Ludów 
w ystawiono fragm ent III cz. Dziadów, tu  odbyła s i ę  w  1851 r. p ierw 
sza polska prem iera Słowackiego — Mazepa), a stały te a tr  niem iec
ki pow stał dopiero w 1853 r. ^

f !



Pod znakiem

„Różnica płci, konstytucja ciała i charakter 
indywidualny zależne są od gwiazd.”

Sw. Tomasz z Akwinu.

*  *

Tym razem  sen tencję tę podajem y pod roz
w agę Bliźniętom, czyli urodzonym między 22 
m aja a 21 czerwca.

„Dobro i zło łączą w  nautrze tych ludzi 
nierozerw alne więzy. Od losu, jaki przypada 
im  w  udziale, zależy, k tó ra  z dw u różnych 
stron ich charak teru  weźm ie górę” ' — pisał 
Avogardo. Przypatrzm y się zatem  ta jem ni
czym przedstaw icielom  znaku.

Już w  starożytności stw ierdzono, że podle
gają oni w ładzy .Merkurego. Dzisiejsza astro 
logia nie m a co do tego zastrzeżeń. Z ajm u
jący się tą  problem atyką współcześni bada
cze uzupełniają ją  o dalsze spostrzeżenia, 
zw racając uw agę na bardzo konkretne — ich 
zdaniem  — oddziaływ anie w spom nianej p la
nety.

Autorzy popularnej książki „M andala życia”, 
R.T. P rinke i L. W eres - pisząc o k onstruk 
tyw nym  i destruktyw nym  w pływ ie M erku
rego na urodzonych za jego panow ania lu 
dzi, tw ierdzą, że w pierwszym  przypadku 
w zm acnia on: dociekliwość, analityczność, 
logikę, dowcip, satyrę, elokwencję, wszech
stronność, postrzeganie, p raktyczne stosow a
nie inteligencji, zdolność racjonalnego ujm o
w ania rzeczywistości o raz jasność pisem nej 
i w erbalnej ekspresji. W drugim  (destruk
tywnym) przypadku M erkury u jaw nia: n e r
wowość, krytykanctw o, przebiegłość i cynizm, 
niezdecydow anie, gadulstwo, ograniczoność 
umysłową, niespójność rozum ow ania, n ielo
giczność i jednostronność poglądów, am ora l
ną racjonalizację, niezdolność prow adzenia 
dialogu, powierzchowność osądu.

W tym przypadku zdane n a  łaskę i niełaskę 
M erkurego Bliźnięta będą m usiały dobrze się 
napracow ać, by uniknąć w ielu spośród w y
m ienionych tu  przypadłości.

Jeśli n a tu ra  obdarzy je  charakterystyczną 
dla ludzi spod tego znaku w szechstronnością, 
kom unikatyw nością i obiektywizm em, a tak-

/  że intelektualizm em , now atorstw em  oraz cie
kaw ością św iata i ludzi, m ają  szansę oprzeć 
się niekorzystnem u dla nich wpływowi pro
tektora. Jeśli zaś osobowość B liźniąt będą 
znam ionowały: powierzchowność, n iedokład
ność, brak  konsekwencji, plotkarstw o, zm ien
ność i rozproszenie, wówczas możliwości 
zw alczania przeciw ieństw  zm niejszą się n ie
pom iernie. Toteż, aby uniknąć n iepotrzeb
nych pomyłek i zaoszczędzić sobie stresów  
wszystkie Bliźnięta pow inny mieć ów fakt 
na uwadze.

Poznaj zatem siebie B liźniaku i zastanów  się 
nad swoim „Ja”. Miej też odw agę spojrzeć 
praw dzie w  oczy!

A p raw d a je st taka, że jako znak należący 
do trygonu powietrznego (a więc zmiennego!) 
gonisz ustaw icznie za nowościam i i p rze ja
w iasz tendencje do szybkiego znudzenia się. 
M a to swoje konsekwencje -między innym i w 
tym, że nie zawsze skłonny jesteś pogłębiać 
sw ą wiedzę, za to chętnie poszukujesz sen
sacji. T rap ią  cię też niepokoje duchowe oraz
— co często się zdarza — nieum iejętność do
statecznej koncentracji. One to pow odują, że 
często zm ieniasz pracę, mieszkanie, a n ierzad
ko też zawód, nie mpwiąc już o obiektach 
swych uczuć.

Będąc z natury  tow arzyski bronisz się przed 
wszelką sam otnością — obcowanie z ludźmi 
daje ci "bowiem w iele satysfakcji i zadowo
lenia. Pod tym  kątem  dokonujesz też wyboru 
zawodu. W roli p raw nika, nauczyciela, dyp 
lom aty czy sprzedaw cy m asz — jak  przepo
w iadają  astrologowie — najw ięcej szans na 
praw dziw y sukces. Jako ak to r i dziennikarz 
także. W arto się nad tym  zastanowić, zw łasz
cza, że w ykazując zdecydowane uzdolnienia 
do języków obcych, i ta len t krasomówczy, 
masz realne szanse naw iązania w artościo
wych kontaktów  i przyjaźni z ludźmi spoza 
swego kraju.

Nie bez znaczenia je s t też tw oja dbałość o 
opinię. Cieszy cię aprobata i podziw otocze
nia, toteż często w dajesz się w  dyskusję, 
błyszcząc wśród je j uczestników  ostrym  dow 
cipem i błyskotliwością. -Trzeba też przyznać, 
że jako dyskutan t nie w ykazujesz skłonności 
do fanatyzm u i zawsze um iesz zachować 
należny dystans, a tw oja um iejętność doko
nyw ania szybkich uogólnień i porów nań 
spraw iają, że nie gubisz się w zbytecznych 
szczegółach.

Z natu ry  jesteś też pacyfistą, skłonnym 
zawsze do kom prom isu. Agresywność n ie le
ży w twojej naturze, * le  może się zdarzyć, 
że druga strona charak teru  k ry je  w ta jem 
nicy przed tobą i otoczeniem  zawsze n ie
bezpieczny podstęp. Avogardo nie lekceważy 
tych skłonności, tw ierdzi naw et, że „zam iło
w anie do in tryg  snutych sztuka dla sztuki 
zdarza się w  tym  znaku dość często.”

Dwoistość losu i dwoistość charak teru  są 
zdaniem  starożytnych astrologów dość typo
we d la  Bliźniąt. Możemy więc wśród nich 
spotkać zarówno altruistów , jak  i egoistów, 
lekkom yślnych poszukiwaczy przygód, a ta k 
że ludzi chw iejnych i niezdecydowanych. 
Jednakże zdaniem  Avogardo, słabość ch a rak 
te ru  m iała bardziej zagrażać urodzonym  w 
ciągu pierw szych dziesięciu dni trw an ia  zna
ku, szczególnie zaś tym, którzy przyszli na 
św ia t między wschodem a dw unstą w  połud
nie. Urodzeni w tym  czasie, tj. między 22 
m aja  a 1 czerwca, mieli oznaczać się także 
n a tu rą  dodatn ią  i czynną. Mieli też w ykazy
w ać większe zdolności do koncentracji, oraz 
wyróżniać się intelektem , delikatnością, 
szczerością, lojalnością.

P ierw sza dekada B liźniąt była też — zda
niem astrologów — najbardziej sprzyjająca 
narodzinom  polityków, uczonych i poetów, 
a także rów nie utalentowanych... oszustów. 
"W historii znalazło to swoje potw ierdzenie

w życiorysach sławnych ludzi. Obok urodzo
nej w  pierwszej dekadzie panow ania znaku 
M arii K onopnickiej, M ariana Smoluchows- 
kiego, wybitnego fizyka, twórcy kinetyczno- 
-m olekularnej teroii gazów, znane było też w 
Europie im ię n iejakiego Giuseppe Balsamo, 
arystokraty  i szarlatana, w ystępującego czę
sto pod nazw iskiem  A lessandro de Cagliostro. 
Jego aw anturnicze życie i bujność charak te
ru astrologowie przypisu ją między innymi 
temu, że urodził się on n a  przełom ie I-ej i 
Ii-e j dekady Bliźniąt. Ja k  wiadom o dekada 
ta  (2-11 VI) podlega silnie w pływ om  Marsa, 
k tóry wzm aga niestałość ludzi, ponadto sprzy
ja  rozrzutności i niezdyscyplinow aniu. Je d 
nocześnie zaś obdarza zdolnościami in te lek
tualnym i oraz pasją  do poszukiw ań i badań 
naukowych.

Niezależnie od tego astrologowie dawnych lat 
upatryw ali w  ludziach tej dekady szczegól
nych skłonności artystycznych, nie mówiąc 
już o skłonnościach do kopiow ania i im ito
w ania. N atu ra  obdarzyła ich ponadto rozsąd
kiem, ale jednocześnie zaszczepiła im skłon
ność do wygodnego życia, zbytniego hołdo
w an ia  kultow i Erosa i agresywność, w którą 
niekiedy popadają naw et najbardzie j zrów 
now ażeni przedstaw iciele znaku.

Urodzeni w trzeciej dekadzie (12-21 VI) 
podlegają wpływom Słońca. Może dlatego 
więcj wśród nich egocentryków. Na ogół jed 
nak planety  są im życzliwe, chociaż wiele 
zależy tu  od środow iska i okoliczności. U tar
ło się też  przekonanie, jakoby urodzonym  w 
tym czasie B liźniętom  los przysparzał więcej 
sławy niż szczęścia. F ak t ten nie pow inien 
jednak  zbytnio ich zasmucać, gdyż horosko
py przepow iadają im n a  ogół bardzo uroz
maicone życie. Aby mogli mu sprostać n a tu 
ra  wyposażyła je w  dużą zdolność koncen
tracji, co jak  wiadom o sprzyja na ogół po
myślnym prognozom.

M ając n a  uwadze powodzenie wszystkich 
Bliźniąt, astrologowie dali im też wiele cen
nych wskazówek, zw racając uwagę na 
szczęśliwe dla B liźniąt m ariaże, dni, kolory 
i talizm any. I tak  powodzenie w  życiu mogą 
znaleźć B liźnięta u boku Wagi i W odnika, a 
także B arana i Lwa.

Byk i Skorpion — jako neutra lne — nie s ta 
now ią dla nich zagrożenia, za to Panna, 
S trzelec i Ryby nie rokują niczego dobrego.

N aw et kam ienie szlachetne nic tu nie po
mogą...

Na wypadek, gdyby B liźnięta chciały z nich 
skorzystać starożytni m agowie zalecali im 
agaty, cym ofany lub aleksandryty. Ten o sta t
ni m iał chronić przed  złem  i pom agać szczę
ściu przy grach hazardowych. Natom iast 
szczęśliwą miłość m iał zapewnić m agnetyt
— na tu ra ln a  ruda żelaza, k tórą poświęcono 
M erkurem u. Zdrow ie psychiczne i fizyczne 
powierzono perłom , czarny hem aty t zaś m iał 
strzec w ątroby i płuc. Były one zdaniem  as
trologów najbardziej podatne na choroby. 
Do nich dochodziły jeszcze: ram iona, ręce i 
system  nerwowy.

Niewykluczone, że w łaśnie szczególna 
w rażliwość system u nerwowego B liźniąt po
dyktow ała astrologom również odpowiednie 
d la  tego znaku kolory — szary — oraz te 
barw y, w  których są domieszki tęczowe lub 
połyskujące.

By zaś całkowicie uspokoić sympatyczne 
B liźnięta doradzili szczęśliwe liczby — 3, 13, 
33, a także dobry dzień — środę. Stanowczo 
przestrzegali zaś przed czw artkiem .

W -codziennym m enu nakazali w ystrzegać 
się sosów i tłuszczy, preferu jąc zdecydowanie 
surówki, sałatę, jarzyny o raz soki owocowe. 
Za korzystne i zdrowe uznali używ anie ziół 
jako p rzyp raw  i lekarstw .

ELŻBIETA DOMAŃSKA



— dzieciom

Dziwicie się zapewne, co to za 
dziwne im ię i skąd się wzięło? 
To zupełnie proste — jestem  
niedużym, drewniano-szmacia- 
nym pajacykiem. To znaczy, 
głowę i stopy mam z kawałków  
drewna, a całą resztę — z róż
nobarwnych gałganków. Ta mo
ja ciężka głowa sprawia, że gdy 
bierze się mnie w ręce — chwie
ję się i kiwam, a mój opiekun 
i najlepszy przyjaciel, Krzysiek
— zaśmiewa się wtedy i mówi, 
że cudacznie „tańczę”. Tak więc 
zostałem Cudaczkiem, i nawet 
zupełnie podoba mi się moje 
własne imię.

Przez w iększą część dnia sie
dzę sobie n a  Krzyśkowym re 
gale, i czekam, aż -mój właściciel 
przyjdzie ze szkoły. Zazwyczaj 
w pada jak  burza d-o pokoju, rzu 
ca ciężki to rn iste r na podłogę — 
i zaczyna mi opowiadać, co no
wego zdarzyło się w szkole. Te 
nasze codzienne rozmowy poz
woliły mi dokładnie poznać 
wszystkich kolegów, przyjaciół i 
znajom ych Krzyśka. A ma ich 
napraw dę wielu! Czasem naw et 
trochę się gubię w tych w szyst
kich im ionach, bo m oja drew 
n iana główka nie jest w  stanie 
zapam iętać wszystkiego, co się 
do niej mówi, ale — jakoś so
bie radzę. Później, gdy Krzysiek 
trochę odsapnie i porządnie so
bie podje — odrabiam y razem  
lekcje. To znaczy — odrabia 
Krzysiek, a ja  pom agam  mu ty l
ko w myślach, bo przecież nie 
um iem  mówić. Ale znam  się na 
tych w szystkich rachunkach, 
przykładach i słupkach nie go
rzej, niż n iejeden z Was. N a
praw dę! I czasem, gdy widzę, że 
Krzyśkowi coś nie wychodzi — 
wrytężam  ze wszystkich sił swój 
wzrok, by mu pomóc — i K rzy
siek jakąś przedziw ną intuicją 
(to taki któryś zmysł, który 
właściwie podpowiada, co trze
ba zrobić) — natychm iast po
praw ia błędy i szybko kończy 
dobrze cale zadanie...

Teraz mam duże zm artw ienie. 
Od kilku dni Krzyś chodzi jakiś 
nieswój, apetyt mu coś nie do
pisuje, i nie opowiada mi w szy

stk iego, jak  daw niej. Chciałbym 
bardzo mu pomóc, ale nie wiem
— w czym? A jak  się nie wie 
w  czym, to nie wie się, jak. I co 
tu teraz robić? Czekać spokoj
nie, widząc, jak  najlepszy p rzy
jaciel męczy się czymś i trapi? 
Muszę koniecznie coś wymyślić.
O — wiem, gdy siądzie, jak 
zwykle, przy biurku — rozbujam  
się na tym  swoim ■ regale — i 
spadnę na niego. W tedy przy
pomni sobie o mnie, i na pewno 
mi wszystko opowie! O, właśnie 
wchodzi do pokoju i ciężko, tak 
jakoś sm utnie, siada przy biu- 
reczku. Zaczynam gw ałtownie 
wym achiwać nóżkami, kiwam 
się w bok i po chwili — ląduję 
w prost na niedbale rozłożonym 
zeszycie...

— Ach, to ty, Cudaczku — 
uśm iecha się Krzysiek i bierze 
mnie w  rączki. — Zupełnie o 
tobie zapomniałem...

Zam yśla się głęboko, a później 
zagląda w moje oczy.

— Mam trudną  spraw ę do za
łatw ien ia — mówi do mnie, ob
racając mnie w rękach jak  ja b ł
ko do jedzenia. — M oja klasa 
w ybrała mnie, żebym wyciągnął 
Jacka, tego wiesz, ponuraka, o 
którym  kiedyś ci opowiadałem, 
z matmy. Grozi mu dw ójka na 
koniec roku, to przecież już po
łow a m aja — czasu więc. nie 
jest zbyt wiele. Ja  jestem  po
dobno najlepszy z klasy, więc 
wybrano mnie, żebym go pod
ciągnął. A ja  — wiesz, n i^ -b ar- 
dzo lubię takie typy, jak  on. Po
nury, nigdy się nie uśmiechnie, 
nigdy pierw szy nie zagada o 
czymś, nie przychodzi też póź
niej na boisko, żeby grać w p ił
kę... Jak  z takim  kim ś razem 
się 'uczyć? Nie wiem, co zrobić, 
a czas ucieka...

K iw am  się bezw ładnie w 
Krzyśkowrych łapkach, głowa la 
ta mi w różne strony, aż się 
czapka przekrzywiła. Krzysiek 
uśmiecha się w końcu — to

pierwszy mój sukces od kilku 
dni! Reszta — pójdzie już ła 
two, tak  mi się wydaje.

Krzysiek widocznie podjął ja 
kąś decyzję, bo uw ażnie i ostroż
nie odstaw ia mnie na regał. P a 
kuje do to rn istra  książki i ze
szyty, i wychodzi z pokoju. Sły
szę, jak  woła do mamy, że idzie 
odrabiać lekcje z kolegą — o to 
w łaśnie mi chodziło! Teraz mo
gę się odrobinę zdrzemnąć, bo 
nam ęczyłem się porządnie!

Wieczorem Krzysiek jest zu 
pełnie inny, niż po południu. 
Gdy wchodzi do pokoju — już 
wiem, że coś się wydarzyło. I to 
coś napraw dę poważnego! Zwy
kle beztroski i roześmiany, choć 
ostatnio taki przygnębiony — 
Krzysiek teraz jest poważny i 
jakiś doroślejszy. Uśm iecha się 
naw et — ale zupełnie inaczej, 
tylko samymi oczami, a nie ca
łą  buzią. W yjm uje mnie z rega
łu i zaczyna opowiadać.

— Wiesz, Cudaczku, ale ze 
mnie m ądrala! Myślałem, że je 
stem  strasznie, okropnie -m ądry 
— i co z tego wyszło ? Wyszedłem 
na kompletnego przyglupka! 
Przez cały rok myślałem, że J a 
cek jest nudny, nieciekawy i w

gM ogóle, tego... Rozumiesz? A oka
zało się — oj, Cudaczku, aż mi 

^  ciężko o tym  mówić... Ten J a 
cek okazał się najp raw dziw 
szym, m ałym  mężczyzną — p ier
wszym, jakiego poznałem... N ikt
0 tym nie wiedział, n ik t nicze
go się nie domyślał, że Jacek  po 
prostu ma w  domu ogrom ne kło
poty, że przeżywa sw oją p ierw 
szą tragedię... W zeszłym roku 
odszedł od nich ta ta  — tak  po 
prostu, jakby nigdy nic — od
szedł. Zostaw-ił Jacka i m am ę i 
wyjechał sobie. A oni zostali sa
mi. Jego m am a nie zarabia d u 
żo pieniędzy, więc Jacek — to 
chuchro i niby ponurak, żeby 
m am a się nie zam artw iała o 
wydatki na dom — pomaga jej 
w pracy. Wzięli do domu jakąś 
chałupniczą robotę — przycinają 
cienkie rureczki na w kłady do 
długopisów — i Jacek  zarabia 
jak  praw dziw y mężczyzna... 
Uczy się dopiero wieczorami, 
dlatego po całym dniu nauka nie 
wchodzi mu tak  do głowy, jak  
innym... I wiesz, co się stało, jak  
przyszedłem  do niego do domu? 
Jego m am a aż się rozpłakała. 
Byłem pierwszym  kolegą, który 
przyszedł do Jacka... I to ona 
pow iedziała mi wszystko, a J a 
cek — on je j przeryw ał, nie po
zwalał je j, by go chwaliła...

K rzysiek tak  mocno zaciska 
palce, opow iadając mi to wszy
stko, że mam w rażenie, że biele
ją  m u koniuszki paznokci. P rze
żywam razem  z nim  to w szyst
ko. co przed chw ilą usłyszałem.
1 — podobnie ja k  on, nie mogę 
uwierzyć. M ały chłopiec okazał 
się w ielkim  człowiekiem, p raw 
dziwym bohaterem ... P iękne to, 
ale i bardzo okrutne, i bardzo 
.smutne...

— Cudaczku, kochany, coś się 
we m nie nagle zm ieniło — mó
wi cicho Krzysiek. — Już nigdy 
więcej nie będę sądził moich 
kolegów tylko po tym, że nie są 
tak  samo roześm iani i roztrze
pani jak  ja... Teraz najw ażn iej
sze jest, by tak  pomóc Jacko
wi, by on tej pomocy nie od
rzucił, a naw et — by jej nie od
czuł. I klasa też chyba pow inna
o tym wiedzieć — przecież ktoś, 
naw et niechcący, może go tak 
skrzywdzić, jak  ja  niedawno... 
Muszę o tym porozm aw iać z ro 
dzicami, oni na pewno będą w ie
dzieli, jak  w tej spraw ie pomóc 
nam  wszystkim...

Od tamtego dnia w iele się 
zmieniło. Mój Krzysiek — roz
wichrzony urwis, zmienił się w  
myślącego, mądrego chłopca. Nie 
znaczy to wcale, że nie lubi się 
śmiać 1— Wydaje mi się nawet, 
że nikt — tak jak on — nie po
trafi wydobyć z siebie tak 
dźwięcznego i zaraźliwego śm ie
chu. Tylko że teraz — nie śm ie
je się już sam. Często zabiera 
mnie ze sobą — chodzimy do 
Jacka, gdzie zbiera się duże gro
no kolegów, i obcinając razem z 
Jackiem końcówki do długopi
sów, ucząc się i śmiejąc — sta
jemy się nie tylko mądrzejsi, ale 
i lepsi. Muszę przyznać, że od 
tych chłopców w iele się nauczy
łem — ja, mały, drewniano,- 
szmaciany pajacyk...

E. LORENC
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Rozm owy  
z Czyteln ikam i

W jednym z listów nadesła
nych ostatnio przez naszych Czy
telników, p. Aleksander K. z 
Chełma Lubelskiego pisze co na
stępuje:

„Chciałbym wiedzieć, jak na
prawdę przedstawiają się nurtu
jące mnie problemy. A ponie
waż mam pełne zaufanie do w a
szej Redakcji, proszę o pomoc w  
rozwiązaniu następujących trud
ności:

Jak to jest w  rzeczywistości z 
księgami biblijnymi: Tobiasza,
Judyty, Mądrości, Eklezjastyka, 
Barucha i Machabejskimi? Czy 
księgi te — jak twierdzą nasi 
bracia z Kościołów ewangelic
kich — są apokryfami, czy też
— stosownie do nauki Kościoła 
rzymskokatolickiego — zaliczać 
je należy do ksiąg kanonicz
nych?

Czy języki biblijne (hebrajski 
i aramejski) — jak to udowad
niają w  Biblii Tysiąclecia OO. 
Benedytyni z Tyńca — nie po
siadają osobnych określeń na 
oznaczenie bliższych krewnych? 
Chodzi mi tutaj o wyjątek z 
ewangelii św. Mateusza rozdz. 
12, 46. Egzegeci rzymskokatolic
cy wyjaśniając ten fragment

W OSTATNICH latach ukazało się  
w różnych krajach w iele  książek  
przeznaczonych dla rodziców m ają
cych dziecko n iepełnospraw ne i prag
nących w m iarę sw ych sił i m ożli
w ości przyjść m u z pomocą. W pu
blikacjach tych  znaleźć m ożna w ie
le inform acji o zasadach postępow a
nia w ychow aw czego i zadaniach, ja
kie stoją przed rodzicami w zakre
sie  obserwowania postępów, prowa
dzenia działań uspraw niających, re
jestrowania faktów m ających zwią
zek z zachodzącym i w rozwoju dziec
ka zm ianami. Jedną z nich jest 
książka Janet Carr pt. „Pom oc 
dziecku upośledzonem u” (wyd. PZWL, 
Warszawa 1984).

Janet Carr studiow ała psychologię  
w Reading U niversity. Po uzyskaniu  
dyplom u z psychologii klinicznej 
pracowała w  szpitalach psychiatrycz
nych  oraz instytucjach opieki spe
cjalnej nad dzieckiem . Prowadziła 
tam  długoletnie badania nad dziećmi 
z zespołem  Downa, co przyniosło jej 
tytu ł doktora filozofii w London 
U niversity Institute of Education. 
B vła także naczelnm  psychologiem  
Hilda Lewis House, ośrodka typu 
szipitalnego, zajm ującego się diagno
zowaniem  i leczeniem  dzieci z cięż
kimi upośledzeniam i um ysłow ym i. 
Zajęła się in tensyw nie nauczaniem  
zasad m odyfikacji zachowania, w 
w yniku czego prowadziła w swoim

stwierdzają zgodnie, że nie byli 
to rodzeni bracia i siostry Jezu
sa, lecz tylko kuzyni. Dlaczego 
tekstu tego nie przetłumaczono 
inaczej?

Czy Kościół polskokatolicki 
oraz Kościół prawosławny posia
dają własne wydania Pisma 
świętego? A jeżeli tak, to gdzie 
mógłbym nabyć Biblie wydane 
przez te Kościoły?”

Szanowny P anie A leksandrze! 
O statnim i czasy otrzym ujem y od 
naszych Czytelników cały szereg 
listów, których autorzy zw raca
ją  się do nas z prośbą o w y
jaśnienie niezrozum iałych dla 
nich tekstów  P ism a świętego 
oraz innych problem ów  z zakre
su nauk  biblijnych. Jest to n ie
podw ażalnym  dowodem za in te
resow ania tą  księgą świętą, bę
dącą jednym  ze źródeł O bjaw ie
n ia  Bożego. L isty te  — podob
nie jak  to ma m iejsce w Pana 
przypadku — są wyrazem  zau
fan ia  do naszej Redakcji, co dla 
całego naszego zespołu jest po
wodem szczególnej satysfakcji. 
Na przedstaw ione trudności od
pow iadam  w edług kolejności 
przedstaw ionych pytań.

M ając na względzie stw orze
nie niewzruszonych podstaw  dla 
swojej w iary, wyznawcy C hry
stusa stosunkowo wcześnie — 
bo już pod koniec II w ieku n a 
szej ery — określili szczegółowo 
zbiór, czyli kanon ksiąg Starego 
i Nowego Testam entu. Św iadec
tw em  tego je st pochodzący z 
V III w ieku odpis dokum entu 
(znaleziono go w  M ediolanie w 
roku 1740), od nazw iska uczone
go który go odnalazł nazw any 
„K anonem  M uratoriego”. Mimo 
to, odnośnie pochodzenia i n a
tchnionego charak teru  niektórych 
ksiąg starotestam entow ych, przez 
w iele w ieków  toczyła się oży
w iona dyskusja. Należą do nich 
następujące księgi: Tobiasza, J u 
dyty, Mądrości, Eklezjastyka,

kraju oraz w Szw ecji dużą liczbę 
kursów dla profesjonalistów  i rodzi
ców.

W łaściwa ocena roli rodziców jako  
osób w spółodpow iedzialnych wraz ze 
specjalistam i za lo sy  dziecka łączy  
się z koniecznością dostarczenia im  
szczegółow ych instrukrii i wskazań  
dostosow anych do potrzeb dziecka. 
Jedną z liczn iejszych  grup dzieci 
niepełnospraw nych, w obec których  
ustalone zostały  specyficzne zadania 
w ychow aw cze, są dzieci upośledzone 
um ysłow o. N ależy uświadomił' sobie, 
że term in „upośledzenie um ysłow e” 
odnosi się do szeroko pojm owanego  
zespołu różnorodnych w ad rozw ojo
w ych, rharaktery żujących się  roz
m aitą naturą 1 etiologią oraz zróż
nicow anym  stopniem  nasilenia zabu
rzeń w  zachowaniu. W nikliwa w ielo- 
specjalistyczna diagnoza, oparta na 
okresow ych badaniach kontrolnych, 
um ożliw ia zróżnicow anie poszczegól
nych  typów  anom alii i  ustalenie pod
staw ow ego obrazu zaburzeń, okre
ślając jednocześnie najpilniejsze po
trzeby w ychow aw cze. N atom iast pro
gnoza i szczegółow a opinia na tem at 
m ożliwości przystosow ania się dziec
ka do czekających je  w  życiu za
dań m ogą być opracow ane jedynie  
na podstaw ie doświadczeń zebranych  
podczas pracy w ychow aw czej, obser
wacji procesów uczenia się w  trak
cie rozwiązywania przez dziecko st.o-

B arucha oraz pierw sza i druga 
M achabejska.

W arto może przypom nieć, że 
naw et M arcin Luter początkowo 
nie odrzucał tych ksiąg. Jednak  
już w Biblii w ydanej w  roku 
1534 oddzielił je jako tzw. apo
kryfy, a w ięc księgi nie m ają
ce tej w artości i autorytetu, co 
pozostałe księgi święte. Pow o
dem takiego postaw ienia skraw y 
był według niego fakt, że w y
m ienione wyżej księgi nie były 
używ ane w  liturgii staro testa- 
m entow ej, chociaż można je by
ło czytać pryw atnie. Zaznaczył 
jednak, że są one pożyteczne. 
Kres w ątpliwościom  w  tym  
względzie w  Kościele katolickim  
położył dopiero (przyjęty dnia 8 
kw ietn ia 1546 r.) dekre t Soboru 
Trydenckiego „O pism ach kano
nicznych”, mocą którego wszy
stkie w ym ienione wyżej księg-i 
uznane zostały za kanoniczne. 
Od tej też pory księgi P ism a 
świętego co do których nigdy nie 
było wątpliw ości zaczęto (z ję 
zyka greckiego) nazywać ..oroto- 
kanonicznym i” w przeciw ień
stw ie do pozostałych, znanych 
jako „deuterokanoniczne” albo 
„w tórokanoniczne”. Oczywiście 
w artość jednych i drugich jest 
tak a  sama.

Kościół polskokatolicki, podob
nie jak  wszystkie Kościoły sta- 
rokatolicike, uznaje w spom niane 
księgi za należące do kanonu, 
czyli zbioru ksiąg świętych. Tak 
więc wymienione wyżej księgi 
nigdy w  sensie ścisłym nie były 
„apokryfam i”. Należy więc są
dzić, że stanowisko L u tra  w, tym  
względzie w ynikało raczej z 
b raku  ustalonej term inologii. 
S tąd też po II w ojnie św iatow ej 
n iektóre środow iska ew angelic
kie na Zachodzie postulowały, by 
księgi te w łączone zostały do tzw. 
ksiąg protokanonicznych. Moż
na się zatem spodziewać, że już 
w krótce nie będzie różnicy m ię
dzy Biblią w ydaw aną przez

jących przed nim  zadań i w yk on y
wania czynności życia codziennego.

Każda placówka szkolna lub za
kład leczniczy, z których usług k o 
rzystają dzieci upośledzone um ysło
wo, n ie m oże dziś skutecznie działać 
bez ścisłej w spółpracy z rodzicami. 
Szczególnie jest to aktualne w od
niesieniu  do dzieci najm łodszych, w 
w ieku przedszkolnym , których nie  
pow inno się  pozbawiać opieki domu 
rodzinnego.

Z dużymi trudnościam i udało się  
przezw yciężyć w ie le  krzywdzących  
uprzedzeń, jakie panow ały wobec 
dzieci upośledzonych um ysłow o. 
Obecnie rzadko w ysuw ane są poglą
dy przypisujące rodzicom w ine za 
to, że w  ich w ychow aniu zabrakło  
niezbędnego dla rozwoju dziecka 
ciepła em ocjonalnego.. Przeważają  
natom iast całkiem  inne opinie, choć 
w ciąż zbyt rzadko, jak dotychczas, 
sięga się do tych  sposobów  oddzia
ływ ania, które oparte są na terapii 
m odyfikacji zachowania, przedstaw io
nej w  książce Janet Carr.

Mimo pew nych ograniczeń i opo
rów, jak ie n iek iedy budzi to podej
ście, przynosi ono niezaprzeczalnie 
w ynik i, przełam ując im pas w  w y-, 
siłkach  w ychow aw czych w  stosunku  
do dzieci w ykazujących szczególne  
trudności w naw iązyw aniu kon+o.kt.u.

Autorka niniejszej książki uważa, 
że m odyfikacja zachowania pomaga 
dziecku lepiej zrozum ieć istotę za
dań, jakie stoją przed nim  do roz
wiązania, a jednocześnie w pływa po
zytyw nie na kształtow anie się zain
teresow ań i polepsza kontakt em o
cjonalny z dzieckiem . Wymaga jed
nak wytrwałej pracy połączonej z 
system atycznym  rejestrowaniem  u 
dziecka postępów i w szelkich zmian 
w otoczeniu, które m ogłyby w spo
sób negatyw ny lub pozytyw ny wpty-

ew angelików  a drukow aną przez 
katolików.

Tekst, o którego w yjaśnienie 
zw raca się Pan do nas, według 
Biblii Tysiąclecia brzm i: „A gdy 
(Jezus) jeszcze przem aw iał do 
tłumów, oto jego m atka i b racia 
stanęli n a  dworze i chcieli z nim  
mówić” (Mt 12, 46). Wszyscy eg
zegeci katoliccy tw ierdzą zgod
nie, że nie byli to rodzeni b ra 
cia Chrystusa, ale b racia cio
teczni, czyli kuzyni. Bowiem ję 
zyk hebrajsk i i aram ejski (po
dobnie zresztą ja k  i język grec
ki) nie posiadają osobnych okre
śleń na oznaczenie bliższych 
krewnych. S tąd też braci s try 
jecznych d ciotecznych nazywa 
się na W schodzie po prostu 
„braćm i”. Jeszcze i obecnie w 
niektórych regionach naszego 
kraju , nazyw a się kuzynów  stry 
jecznym i lub ciotecznymi b rać
mi. Tekstu tego nie można by
ło przetłum aczyć inaczej, gdyż 
jedną z podstawowych zasad tłu 
m aczenia tekstów  biblijnych, 
jest w ierność tekstow i oryginal
nem u — w tym w ypadku ara- 
mejskiemu.

Zarówno Kościół polskokato
licki, jak  i Kościół praw osław 
ny nie posiadają w łasnych w y
dań Pism a świętego. Podjęcie 
się tego wym aga nie tylko 
znacznych środków finansowych, 
ale również całego sztabu spe
cjalistów . Dlatego w ydanie takie 
(firm owane przez B rytyjskie i 
Zagraniczne Towarzystwo B ib
lijne w  W arszawie) przygotow a
no wspólnie. W Kom isji P rze
kładu P ism a Świętego — z ję 
zyka hebrajskiego i greckiego — 
pracowali także bibliści polsko- 
katoliccy.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w 
Chrystusie oraz życzę pożytku z 
lektury ksiąg świętych.

DUSZPASTERZ

wać na proces uczenia się i naby
wanie nawyków. Przestrzegając ogól
nych zasad rządzących m odyfikacją 
zachowania, należy jednocześnie dość 
elastycznie dobierać środki i  strzec 
sie ru tyny, gdyż każde dziecko cha
rakteryzuje się indywidualnym i, nie
powtarzalnymi cechami, niezależnie 
od ograniczeń spowodowanych kalec
twem. W ykorzystując to podejście w 
usprawnianiu i wychowaniu domo
wym dziecka upośledzonego um ysło
wo, nie można, oczywiście, zapomi
nać o oddziaływaniu na sfere emo
cjonalną, doprowadzając stopniowo 
do coraz większej spontaniczności w 
rea-kcjach dziecka i samodzielnego 
podejmowania przez nie działań.

Autorka, Janet C arr w pierwszej 
części książki omawia podstawowe 
zasady proponowanej metody. Dla 
rodziców może to być źródłem^ inspi
racji do własnych pomysłów, a 
dzięki przykładom bedą mogli uch
wycić istotę dość trudnych rozważań 
i zastosować je  w praktyce. Szcze
gólnie cenne są zamieszczone na 
końcu każdego rozdziału uwagi pod
sum owujące oraz wypływające z ży
cia praktyczne problem y w ym agają
ce rozwiązania. Zostały one sform u
łowane przeważnie w form ie pytań, 
a na n iektóre z nich, oznaczone 
gwiazdkami, można znaleźć gotowe 
odpowiedzi w aneksie na końcu 
książki.

Janet Carr ma duże doświadczenie 
w zakresie poradnictw a dla rodziców 
dzieci niepełnospraw nych. Lektura 
książki może stanowić także w arto
ściowe uzupełnienie wiedzy przeka
zywanej studentom  takich k ierun
ków, jak  psychologia i pedagogika 
specjalna, a także słuchaczom stu 
diów podyplomowych.

H E R B E R T  W I D E R . 4

Książka godna uwagi
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Usadowił Dyzmę w fotelu i zapytał:
— A może pan chciałby wypocząć?
— Nie. Nie zmęczyłem się.
— No, to dzięki Bogu. Tedy niech m nie pan zechce wysłuchać. 

Z góry proszę, by pan nie daw ał natychm iastow ej odpowiedzi, jeżeli 
ta  odpowiedź ma być odmowna. Dobrze?

Nikodem uśm iechnął się i przym rużył oko.
— A jakbym  tak  zgadł, co mi pan chce zaproponować? Co?
— Chyba niem ożliw e? — zastanow ił się Kunicki.
— A pan chciałby, żebym ja  został i nadal adm inistratorem . Nie?
K unicki zerw ał się i znowu chwycił Dyzmę w  objęcia. Zaczął

obszernie motywować swój plan, aż udow odnił jak  dwa razy dwa
— cztery, że N ikodem  pow inien zgodzić się.

— Przecie prezes banku, kochany panie Nikodemie, to nie urzęd
n ik  państwowy, ale szef przedsiębiorstw a, może dowolnie dyspono
w ać swoim czasem...

Nikodem udaw ał, że się waha, lecz po kilku m inutach zgodził 
się, pod tym  jednak  w arunkiem , by K unicki nie chw alił się n iko
mu, że pan prezes banku  zbożowego jest u niego adm inistratorem .

W arunek oczywiście został przyjęty z całym zrozum ieniem  jego 
nieodzowności.

Gdy rozm aw iali o tym, w róciła pani Nina.
Nie pow iedziała nic na pow itanie, lecz w yraz jej szeroko o tw ar

tych oczu był tak  wymowny, że K unicki m usiałby nie mieć za 
grosz zmysłu spostrzegawczego, gdyby tego nie zauważył.

Możliwe jednak, że nastrój, w  którym  się znajdow ał z racji n ad 
spodziewanej zgody Dyzmy, zbytnio zw racał jego uw agę n a  szczęśli
wy obrót sprawy, gdyż z m iejsca i hałaśliw ie zaczął opow iadać żonie, 
jak  bardzo się cieszy z tego że kochany pan Nikodem nie porzuca 
Koborowa na łaskę losu, że owszem, będzie czuwał nad jego in te
resam i i obiecał często tu  zaglądać.

— I ja  bardzo się  cieszę — pow iedziała krótko Nina, po czym 
przeprosiła ich i poszła się przebrać, gdyż obiad w niedzielę poda
wano o drugiej.

Dzień, ku z trudem  ukryw anem u niezadowoleniu Niny, spędzili we 
trójkę. K unicki żywo się interesow ał bankiem  i term inem  rozpoczę
cia jego działalności. Mówił dużo o ogólnym kryzysie, skarżył się na 
nadm ierne podatki, n a  ciężar świadczeń socjalnych, lecz już nie 
m artw ił się urodzajem , który w ypadł w  tym  roku wręcz świetnie.

Po kolacji pojechali na spacer samochodem. W ieczór był w yjątko
wo piękny, a droga w śród lasu, naśw ietlona srebrem  księżyca, mia-
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ła jakiś tajem niczy urok. N ina rozm arzona w tu liła  się w  poduszki 
auta, naw et Nikodem odczuwał coś niezwykłego w  tym pędzie. Tyl
ko K unicki nie przestaw ał mówić.

Po dziesiątej byli już w  domu. N ina szybko pobiegła na górę, jej 
mąż odprowadził Dyzmę do jego pokoju, życząc przyjem nej nocy.

Nikodem zaczął się rozbierać.
Teraz dopiero mógł w  spokoju zastanow ić się nad  tym, co przeczy

tał w  pam iętniku Niny. T rudno mu było zdobyć się na w yraźną o 
tym  opinię. Jedno nie ulegało w ątpliw ości: zakochała się w  nim  na 
umór i m iała nadzieję, że się z n ią  ożeni.

N ajbardziej kon ten t był z tego, że nie połapała się ani co do Oks
fordu, ani co do jego inteligencji. W idocznie jego system  był bez za
rzutu. Ale co do ożenku...

W łaściw ie mówiąc, pierw szy raz zamyślił się nad tym poważnie. 
No, praw da, podobała się mu, mieć żonę h rab iankę to też nie w  kij 
dmuchał. Żaden z tych w ielkich dygnitarzy nie je s t żonaty z arysto- 
kratką... Tylko, z drugiej strony, żenić się z kobietą, k tó ra  nic nie 
ma, a m a takie potrzeby... Tych sukien!... Trzy razy na dzień się 
przebiera, za granicę jeździ, pierścionki i bransolety zmienia... A 
przecie K unicki w  razie rozwodu złamanego grosza jej nie da...

W praw dzie z banku je s t duża pensja, ale ta  też nie wystarczy. 
Zresztą, k to  wie, mogą go przecie z tego prezesow stw a wylać, a 
wówczas co zrobi z tą  babą na karku?... Żeby to K unicki pomimo 
rozwodu zatrzym ał go jako adm inistratora! Ale ba, o tym  nie ma 
gadania.

I jeszcze jedno: co będzie z tym  zw ariow anym  jej bratem... T rze
ba będzie i tego gagatka wziąć na kark...

Zgasił św iatło i podciągnął kołdrę pod brodę.
Myśl o Ponim irskim  zdecydowała ostatecznie.
— Nie m a głupich — powiedział i przewrócił się n a  drugi bok.
Już zasypiał, gdy nagle do uszu jego dobiegł szm er kroków  na żw i

rowej .alejce.
„Co za cholera tam  się włóczy po nocy” — pom yślał podnosząc gło

wę.
Nagle struchlał.
W śród fantastycznych smug cienia gałęzi zmieszanych z bladym i 

plam am i księżyca u jrzał w yraźnie jakąś postać stojącą przy oszklo
nych drzw iach od parku...

„Z łodziej!” — przem knęło m u przez głowę.
P ostać stała chw ilę nieruchom o, nagle podniosła rękę i rozległo 

się pukanie.
Nikodemowi przebiegły m rów ki po grzbiecie i nagle olśniła go 

m yśl:
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POZIOMO: 1) okres próbny dla kandydatów  do zakonu, 5) ujścio
we ram ię Wisły, 10) część, sk ładnik, 11) klątw a, 12) znaw ca piękna, 
13) przyśpiew  w ielkanocny, 15) słynna katedra paryska, 16) herba ta  
paragw ajska, 19) górują nad  Europą, 21) rodzaj sera, 25) zwolnienie 
od zachow ania przepisów  kościelnych, 26) głos w jodłow aniu, 28) 
wczasowisko nad jez. Nidzkim, 29) figura geom etryczna, 30) przerw a 
m iędzylekcyjna, 31) regionalna czapka.

PIONOWO: 1) śpiew a albo płynie, 2) św ider, 3) odw iedzany jest 2 
listopada, 4) samochód, 6) niedopałek świecy, 7) n im fa zam ieniona w 
źródło, 8) najwyższy organ państw ow y, 9) ośrodek ku ltu  religijnego 
chrześcijan w  Izraelu, 14) itkanina o błyszczącym wzorze na m ato
wym tle lub odwrotnie, 17) flaga państw ow a podnoszona na statku, 
18) żałobne podium, 20) wielki, dziewiczy las, 22) pociąg, którem u się 
spieszy, 23) pracuje na dachu, 24) posąg, 27) mityczny lotniarz.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów
ce „Krzyżówka nr 19”. Do rozlosow ania:

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E  

Rozwiązanie krzyżówki n r  13

POZIOMO: intuicja, nimfa, parówka, inicjał, rokosz, Wiktoria, innowacja, 
żart, Eris, tornister, insulina, m anewr, garniec, Indiana, iterb, rom antyk.
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-Ata, zakonnica, Beringa, Islandia, inserat, elegant, Algier, trzask , kino.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki N r 9 nagrody wylosowali: Stefania 
K ucharska z Limanowej i Zdzisław Wójciak z Płocka.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

Dalej było kilka stron zajętych opisem jakiegoś śnu i sprzeczki 
z Kasią. Tu zatrzym ał się, gdyż znowu była w zm ianka o n im : -

Ona tego nie rozumie. Nienawidzi pana Nikodema, gdyż je j  stosu
nek do życia jest zawsze patologiczny. Czymże jestem poza swoją  
kobiecością? Przecie po to istnieję. Właśnie mój intelekt, moje w yro 
bienie artystyczne, słowem, wszystko  ma służyć mojej kobiecości, nie 
odwrotnie. Cóż dziwnego, że działa na mnie  — przyznaję  — nie 
ty lko psychicznie, lecz i fizycznie obecność mężczyzny. Mój Boże, 
czyż ja wiem, może rzeczywiście, gdyby to byl inny, równie zdrowy
i normalnie męski człowiek, równię silnie działałby na mnie.

„W idzisz ją! — pokręcił głową Nikodem — byle portki, to już jej 
w ystarczy”.

W yjrzał przez okno i przekonał się, że może czytać bezpiecznie.
Było te raz  kilkanaście k art świeżo zapisanych, gdyż a tram en t nie 

zdążył jeszcze sczernić.
Dziś wyjechał do Warszawy, w ezw any przez premiera. Jakże d z iw 

n y m  uczuciem jest tęsknota. Wprost wypija  spokój duszy. Czy będzie 
mnie tam  zdradzał? Nie wiem, tak  dalece go nie znam ! Gdy o n im  
myślę, u tw ierdzam  się w  przeświadczeniu, że treścią jego istoty jest 
jakaś tajemnica, tajemnica, która zamknęła  go jak  konchę. Kto, wie, 
czy pod na jw iększym  ciepłem promieni koncha kiedykolw iek  się 
otworzy? I czy wreszcie otwarta, nie przerazi mnie?

Nie wiem. Właściwie mówiąc, nic o n im  nie wiem, poza tym, że 
pragnę go każdym  nerw em  i niemal każdą myślą. On tak mało mówi,  
tak mało i tak prosto, że doprawdy można by go posądzić o brak, 
inteligencji, gdyby nie codzienne dowody, że pod szeroko sklepionym  
czołem trwa nieustanna praca nieprzeciętnego mózgu. Kasia tw ier
dziła, że on nie jest kulturałny. Nieprawda. Jest może nie ucywilizo
wany, może ma pew ne braki w  wychowaniu, braki — przyznaję  — 
zastanawiające, jeżeli chodzi o byłego oksfordczyka. Może to być 
jednak równie dobrze specjalna maniera. Coś w  rodzaju manifesta
cyjnego lekceważenia form  dla ty m  mocniejszego podkreślenia wagi,

jaką się przywiązuje do treści. To samo widoczne jest w  jego spo
sobie ubierania się. Jest niewątpliwie dobrze zbudowany, a tylko  
dzięki ubraniu wygląda niezgrabnie. Zastanawiam się nad tym, czy  
jest ładny? Raczej nie. Czyż chodzi m i o jego urodę? Jest męski,  
hipnotyzuje mnie swą męskością. Wolałabym, by mial ładniejsze rę
ce. W ysłałam dziś długi list. Brak m i bardzo jego obecności.

Na drugiej kartce rękopis zaczynał się od dłuższego zdania w 
języku francuskim , po czym Nikodem przeczytał:

Stało się nieszczęście. Myślałam, że zemdleję, gdy przeczytałam  
dzienniki. Drżę na samo przypuszczenie, że może nie wrócić ju ż  do 
Koborowa.

— To się kobita we m nie w klapała! — m ruknął do siebie Dyzma
i pomyślał, że chociaż to mile łechcze am bicję, jednak  może się 
czasem stać niewygodne.

Leon wysłał doń depeszę gratulacyjną. Boże, gdybyż on przyjął 
propozycję Leona i został ze mną. Myślałam o ewentualności za
mieszkania w  Warszawie.

Nie, to jest niepodobieństwo. Bałabym się wyjść na ulice, by nie 
spotkać cioci Przełęskiej czy kogoś z dawnych znajomych.

Nie um iałabym  im  spojrzeć w  oczy, a jednak nie potrafiłabym tym  
bardziej zrezygnować z w idywania  jego.

Na następnej kartce była jeszcze krótsza no ta tka:
Nie spałam całą noc. Boże! Przecie on teraz może stać się bogaty!!!
Czy mnie kocha?
Gdy go pytałam, odpowiedział krótko: „Tak”.
A  to może znaczyć bardzo wiele. Może też nic nie znaczyć...
Nikodem przew rócił kartkę  i spojrzał w  okno.
W końcu alei u jrzał zbliżający się samochód. W racał Kunicki.
Szybko w stał, złożył pam iętn ik  Niny i w sunął go do szuflady na 

daw ne miejsce, po czym, s ta ra jąc  się zachowywać jak  najciszej, 
wyszedł na korytarz i zbiegł ze schodów.

W sam ą porę, bowiem  drzw i frontow e w łaśnie się otw ierały
i u jrzał w nich sylw etkę z rozkrzyżowanym i ram ionam i.

W padł w objęcia Kunickiego.
— Kochany, kochany panie Nikodemie! Nareszcie, nareszcie! S er

deczne gratu lacje! Czy otrzvm ał pan m oją depeszę? I jakże? O rga
nizuje pan ten bank  z rozm achem ! P rasa pisze o panu z najw yż
szym uznaniem ! Serdecznie w inszuję. Sam  pan najlepiej wie, że 
mu życzę w szystkich pomyślności.

— Dziękuję.
— Niechże pan siada, kochany panie Nikodemie, kochany panie 

prezesie! Ja  m am  dla pana pew ną propozycję.
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N iedaleko K rościenka nad 
D unajcem  siał góral pszenicę 
pod zimę. W łaśnie już  słonko 
było zaszło, a on jeszcze wciąż 
nie skończył sw ej roboty. 
W tem  na drodze posłyszał ja 
kieś głosy: spojrzy  —  a tu 
bieży tłum  n iew iast w czar
nych szatach. Poprzedzał zaś 
je  ksiądz, co niósł k rzyż pań 
ski. G óral poskoczył ku  nim  i 
ciekaw ie się przyglądał, a 
w tedy  z tego orszaku w y su 
nęła się jedna n iew iasta  i 
rz e k ła :

— D obry w ieczór wam, 
człowiecze! A cóż tu  tak  póź
no robicie, już po zachodzie 
słońca?

— Pszenicę sieję — odrzekł 
góral.

— Szczęść ci Bąże — od
pow iedziała niew iasta . — Ale 
jeśliś poczciw y człowiek, 
tedy  zrobisz, coć pow iem  te 
raz. Ju tro  tu będzie gonił sro

gi n ieprzy jaciel za nam i, i bę
dzie py tać  się, czyśm y tędy  
nie szły. Ty zaś w tenczas od
powiedz, żeśm y szły w łaśnie, 
kiedyś siał pszenicę na  tym  
łanie.

— Dobrze — rzekł góral. 
Nim  w szakże zdołał się onej 
pani pokłonić, już jej nie 
było.

Skończył góral siać pszenicę 
i poszedł do domu. M inęła 
noc. N azaju trz  w staw szy do 
św itu  idzie na  pole, p a trzy  — 
a tu  now y c u d : oto tam  gdzie 
w czoraj siał, dziś kołyszą się 
z w ia trem  pszeniczne kłosy. 
Stoi góral, patrzy , nie może 
w yjść z podziw ienia, gdy 
w tem  do latu je  go tę te n t jaz
dy. Jako  w czoraj spo jrzy  na 
drogę — tu  ćm a nieprzeliczo
na T atarów . Jed en  p rzypada 
doń i py ta:

— Pow iedzże mi, człeku, a 
nagrodzęć ho jn ie: czy nie w i

działeś tu  w czoraj pan i K in
gi?

—  W idziałem  — odpow ie
dział góral, jako  m ów iła m u 
pani ■— jak  szła tęd y  z siostra
mi, a ja  w łaśn ie siałem  tę 
pszenicę.

T ata rzy n  znow u pyta, błaga

go, w  końcu grozi m ieczem, 
ale góral za każdym  razem  
od now a p raw dę odpow iada:

—  W idziałem  ją, szła tędy, 
k iedy  siałem  tę  pszenicę.

I tak  ta ta rsk a  pogoń w róciła 
się ty m  sam ym  szlakiem , k tó 
rym  przyszła.

Bajka na dobranoc

P a n ?  KingaO

K rąży  pow ieść na  Żm udzi koło K retyng i, iż je s t jakaś góra 
s trom a i n iedostępna, nazyw ająca się A nafielas, na  k tó rą  
cienie u m arłych  w dzierać się m uszą. D latego paznokcie d łu 
gie, p azu ry  zw ierząt, oręże, konie, sługi itp. po trzebne są do 
prędszego dostan ia się na  nią. Im  zaś człow iek by ł bogatszy, 
tym  tru d n ie jszy  m u przystęp , gdyż m ien ia  ziem skie ciążą m u 
na duszy. Ubogi, lekki jak  piórko, m oże się w edrzeć na  górę, 
k iedy  Boga nie obrażał w  życiu. Inaczej grzesznego bogacza 
sm ok W izunas, pod górą m ieszkający, pożre i rów nie jak  ubo
giego grzesznika złe w ia try  uniosą. Bóg m ieszkający  na  szczy
cie te j góry, jako  jes t pełen spraw iedliw ości, sądzi um arłych 
z ich postępków  za życia. K ażdy w edług  jego sądu odbiera 
nagrodę lub  k arę  wieczną.

(Wybór i oprać, na podst.. zbioru „Podania i legendy 
polskie, rusk ie i litew sk ie” — ed)
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